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Złośliwy zlepek.
Pod wnioskiem o votum nieufności 

dla Rządu, wniesionym w Sejmie przez 
kluby opozycyjne, znajdują się podpisy 
przedstawicieli P. P. S., Stronnictwa 
Ludowego, N. P. R., Narodowej Dem o­
kracji... Od Liebermana do Rybarskiego
—  jak wyrażono się trafnie, charakte­
ryzując ten zespół tak paradoksalny. 
Społeczeństwu naszemu jest on już do­
brze znany. W iem y o nim, z sensu oo- 
zytywnego nie pogada, iż treść jego 
cała tkwi we wspólnej negacji.

Jest to złowrogi wrak potężnej on­
gi nawy, która się zwała sejmowładz- 
tw im . Nie ma on już ani kursu okre­
ślonego. ani steru. Miotają nim fale na­
miętności, starganych ambicji nazbyt 
śmiałych, ujarzmionej, lecz wciąż je­
szcze wybuchającej gniewem —  samo­
woli. Dookoła tego upiornego posęp­
nego statku-widma kotłują się zmącone 
flukta. I gdyby spróbowano wzorem 
dożów weneckich lać na nie jakąkol- 
w*ek oliwę, nie przyniosłoby to uspo­
kojenia i ciszy. W iry mają głębokie źró­
dło... Tnwią one w duchowej i moralnej 
naturze tych dość licznych politycz­
nych rozbitków , szczególnej zupełnie 
Wnfesji i gatunku. Rasa duchowa, do 
której należy znaczna większość pol­
skich „opozycjonistów" jest, powiedz­
my to poprostu, zwąrodniała. T o w a­
rzystwo eugeniczne powinno by utrud­
nić :m rozmnażanie się przynajmniej fi 
zyczne. Poco następne pokolenie dzie­
dziczyć ma po ojcach fatalne skłon­
ności?...

Bo czyż można się pogodzić z ma­
sowa produkcją malkontentów, ;aką na 
wszelki sposób uprawiają, jako głów ne 
zadanie grupy przeciwstawiające się 
wytyczną m rządów obecnych i ich dą­
żeniom zasadniczym?!. C okolw iek by 
uczyniły te rządy, choćby w  najlepszym 
celu —  krzykacze lewej czy prawej o- 
pozyc i jednego tylko domagają się od 
nich: a 1 1 ez. v  o u s e n!... idźcie precz, 
byśmy odzyskali jaknaji ychlej utraconą 
wszechwładzę.

Całe szczęście, że takiej „restauracji" 
panującego partyjnictwa nikt nie pra­
gnie oprócz zainteresowanych bezpo­
średnio. Ci jednak nie dają za wygra- 
nę. W rzaskliwy jazzband' ich rozlega 
się co chwila. Przeważają w  nim trom- 
bony i instrumenty perkusyjne. Posia­
da także modną obecnie w- kapelach ta­
kich pilę —  proces tak zwany „brze­
ski". Oklepane śpiewki przy jej akom­
paniamencie drukuje się gdzie można
—  nawet w jeżykach obcych, w dobrem 
porozumieniu z zapalonymi jazzbandzj- 
stami oczywiście.'

Ubiegłej środy ci ostatni umyślili 
dać w sali Sejmu przy ulicy Wiejskiej 
kolejny wieczór kameralny ku podnie­
sieniu zapewne kultury politycznej 
śród słuchaczów popisów swych —  dal­
szych i bliższvch. Ale popisy wypadły 
bardzo blado. K rzykliw e wiecowe prze­
mówienie pip, Żuławskiego u Trąm p 
czyńskiego nie zrobiły wrażenia. M ó­
wili długo i uciążliwie, nie żałując okle­
panych i płytkich argumentów i zdaw­
kowego sztucznego patosu. W szystko 
to razem nis posiadało żadnej wewnętrz 
nej siły, choć zewnętrznie „fur.jia" p. 
Żuławskiego była nawet robiona dość 
dobrze. Lecz się załamał i potknął na 
własnym niby to „materjale dowodo­

w ym ", twierdząc, iż wie napewno, że 
w yrok Sądu w  spiawie przywódców 
Centrolewu był znzny naprzód już wta­
jemniczonym. Że opowiadał „jak ter, 
w yrok wygląda" na dwa dni przed jego 
wydaniem jeden z posłów B. B. Ale kto 
mianowicie —  na to  pytanie mówca od­
powiedzieć nie umiał. Zacnie w ycelo­
wany w  godność Sądu polskiego oby­
watelski efekt wym ownego rzecznika 
PPS. zwrócił się więc przeciwko niemu 
sam*mu ostatecznie.

N ie wieksze powodzenie miał i w y ­
stęp p. Trąm pczyńskiego w imieniu 
klubu „narodowego" oczywiście. Tego, 
kiedy przypomniał o obowiązku w ystę­
powania w obronie innych, zapytano: 
„czem u pan nie m ówił tego w swoim 
czasie Niewiadomskiemu?" T o  nazwi­
sko zamyka, jak wiadomo, usta udtją-

cym .sprawiedliwych m oralizato-ów- 
endeków.

T ak więc obmyślona przez bezsen­
sowny zlepek opozycyjny napaść na 
Rząd, a właściwie na Sądy R zeczypo­
spolitej, spaliła na panewce, a wniosek 
o votum nieufności został nietylko fak­
tycznie ale i moralnie przegrany z kre­
tesem. Ostateczną odprawę dal im pos. 
Miedziński. M owę jego pełną świetnego 
polotu, znakomicie ujętą w  założeniu, 
mowę wypowiedzianą z młodzieńczym  
entuzjazmem a jednocześnie nieraz 
z gryzącą i nieubłaganą ironją —  zna­
my już w całej jej rozciągłości i wiem y 
jak znakomitą i druzgocącą była odpo­
wiedzią na pertidne tendencje opozycji.

Pos. Miedziński rozwiał do cna 
wszelkie uroszczenia demonstrantów 
środowych, jakoby to im  przystało w y­

stępować w  obronie „honoru" Polski. 
Bowiem nikt tak jak oni nie zniesławia 
śród obcych swej O jczyzny. Rozbił też 
wszystkie ich naciągnięte dowody, ma­
jące wykazać, iż sądy są uzależnione 
politycznie. W  rozprawie swej z prze- 
eiwn.ikam: najlepszy z m ówców B. B. 
odniósł na całej linji zwycięstwo.

I nic dziwnego: żołnierska, prosta
szczerość potykała się tu z katońską 
pozą i deklamatorstwem. Syntezą^ tego, 
co usłyszeli z ust posła Miedzińskiego 
sfederowani krzykacze polityczni było 
z serca i z myśli miljonów wyjęte o- 
świadczenie, ż najstraszniejszą zmorą, 
jaka może nas nawiedzać pośród nocy 
byłby sen o  pochwyceniu w  sw,e ręce 
Rządów Państwa przez ów  złośliwy zle­
pek nic ze sobą naprawdę nie mających 
wspólnego ludz:, umiejących uprawiać 
w  dobrem porozumieniu jedynie bez­
ustanną d) wersję...

Ale sen tak okropny na szczęście 
nie ziści s ę nigdy.

% ostatniej chwili.

Krwawe rozruchy w Uniwersytecie berlińshim.
Warszawa. 23 stycznia. Z  Berlins 

donoszą: N a berlińskim uniwersytecie 
panowało silne podniecenie i wybucha­
ły sporadyczne awantury antysemickie. 
Do walnego starcia doszło wczoraj, kie­
dy 1500 studentów narodowo-socjali- 
stycznych rozpoczęło formalną walkę 
ze studentami republikańskimi i Żyda­
mi. Rektor nie mogąc opanować poło­

żenia wezwał policję. H ittlerow cy sta­
wili policji opór. Dopiero p< areszto­
waniu kilkudziesięciu przyw ódców  i po 
odwiezieniu znacznej ilości ciężko ran­
nych laskami 1 kastetami studentów do 
szpitala zapanował spokój. O  ile rozru­
chy powtórzą się, istnieje możliwość 
zamknięcia Uniwersytetu.

Demonstracje przeciw niem. pacyfiście.
Zapalniki armatnie

Lipsk, 23 stycznia (PAT.) N acjo­
nalistyczna młodzież akademicka w 
Halle wznowiła awantury na tle spra­
wy prof. Dehna, którego poglądy u- 
jęte w  specjalnej broszurce p. t. „K o ­
ściół i rozbrojenie narodów" spotkały

na sali w ykładow ej.
s'ę z ostrym  protestem szowinistów 
niemieckich, oskarżających w dalszym 
ciągu prof. Dehna o działalność pacy­
fistyczną. Jeden ze studentów hittlt- 
rowskich zapalił podczas ostatniego 
wykładu piof. Dehna w sali ^"ykłado-

Premjer Prystor na Zamku.
(Telefonem  od r.aszego korespondenta.)

Warszawa, 23 stycznia. Dziś w po- I przez P. Prezydenta, którego poinfor- 
łudnie p. Premier Prystor udał się na mowal o bi, żących pracach Rządu. 
Zam ek i został przyjęty na audjencji |

Prace Komisji budżetowej
na ukończeniu.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 23 stycznia. Prace K o­
misji budżetowej Sejmu dobiegają koń­
ca. Dziś prawdopodobnie Komisja za­
kończy prace nad budżetem Minister­
stwa Komunikacji i przystąpi do bu­
dżetu Ministerstwa Pracy i Opieki Spo­
łecznej. W  przyszłym  tygodniu przy­

stąpi Komisja do załatwienia budżetu 
Ministerstwa Rolnictw a oraz Skarbu, 
który, jak zwyide, w yw oła dłuższą de­
batę. Prawdopodobnie dyskusja potrwa 
do czwartku. Dopiero później budżet 
wejdziu pod obrady pełnego Sejmu.

Minister Zaleski wyjechał do Genewy.
(Telefonem  od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 23 stycznia. W  dniu N arodów oraz 
dzisiejszym Minister Spraw Zagranicz­
nych August Zaleski wyjeżdża via Pa­
ryż do Genewy, na styczniową sesię 
Rady Ligi N arodów oraz na konferen­
cję rozbrojeniową, która rozpoczyna 
się dnia 2 lutego. W raz z p. Ministrem 
Zaleskim wyjeżdża do Genewy óześć 
delegacji polskiej na sesję R ady Ligi

na konferencję roz­
brojeniowa. O d dwu dni bawi już w 
Genewie Komisarz generalny R zeczy­
pospolitej w Gdańsku, p. Minister 
Strassbui ger, który wchodzi w  skład 
delegacji w  związku ze sprawami gdań- 
skiemi, jakie mają być rozpatrywane 
podczas sesji.

wej un,wersytetu Kilkanaście zapalni­
ków armatnich, nie dopuszczając do 
odbycia się wykładu. Sprawcę zajścia 
aresztowano. Pozatem zorganizowano 
demonstrację, w  której w zięło udział 
około 1500 studentów, uchwalając re­
zolucję, protestującą energicznie prze- 
c ‘w ko dalszym wykładom  prof. Dehna 
i domagającą się bezwzględnego i na­
tychmiastowego jego ustąpienia. W śród 
studentów panuje niezwykle silne na­
prężenie.

Rewolucja w Kitizpaąji 
rozszerza się.

Madryt, 23 stycznia. (FAT). W  
Seyilli Cordobie i Y illa  Nueva doszło 
do bhrzliwych zajść. Wiele osób aresz­
towano.

Ameryka reorganizuje się 
gospodarczo.

W aszyngton, 23 stycznia. (PAT). 
Prezydent H oover podpisał projekt no­
wej ustawy w sprawie rekonstrukcji 
gospodarczej.

Spotkanie Lavala z Mac 
Donaldem.

Paryż, 23 styczn.a. (FAT). Po­
twierdza się wiadomość, o  rokowa­
niach między Paryżem i Londynem w 
sprawie spotkania Lavala z Mac D o ­
naldem, wydaje się jednak rzeczą nie­
prawdopodobną aby spotkanie te mia­
ło nastąpić wcześniej niż w przyszłym  
tygodniu.

Represje komunistów 
wrber* B ; ł rusinów

W ilno, 23 stycznia. (PAT). Do 
Wilna nadeszła wiadomość, że w M:ń- 
sku skazano na ię lat ciężkiego wię­
zienia znanego działacza białoruskiego 
N ikitę D z:enkowicza, oraz Szymona 
Uniechowicza, b. profesora Uniwersy­
tetu za działalność antikomunistyczną.



Str. 2 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 24 stycznia 1932. Nr. 19

Wobec całego Sejmu poseł Żuławski musiał potwierdzić,
ze wyrok w procesie Centrolewu nie mógł być znany przed ogłoszeniem.

Warszawa, 22 stycznia. (PAT.). 
Sprawozdanie z 45 posiedzenia Sejmu. 
Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego marszałek Ś w i t a 1 s k i za­
komunikował Izbie iż otrzymał od1 po 
sła Żuławskiego (PPS) list, w którym  
ten nawiązując do swego oświadczenia 
złożonego na plenum Sejmu, zawiada­
mia, że wiadomość, iż w poniedziałek 
n b m . znany już był wyrok w proce­
sie więźniów brzeskich i że wiado­
mość ta wyszła od jednego z posłów 
BB. poseł Żuławski sprawdził i ustalił, 
że treść wyroku istotnie znana i oma­
wiana była w kuluarach sejmowych 
już 11 bm. wieczorem. Natomiast z 
przykrością stwierdza, co do źródła, 
z którego wyjść miały te informacje, 
że poczuwa się do obowiązku oświad­
czyć, iż w tym jednym szczególe za­
rzutów  swych nie podtrzymuje.

Marszałek Św talski oświadcza, id  
nie może puścić tego listu płazem.

W  wyrażeniu posła Żuławskiego 
były dwa zarzuty, jeden pod adresem 
Sądu, drugi zaś tkwi! w  insynuacji, że 
jeżeli któryś poseł z BBW R. powie­
dział jaki zapadnie w yrok, to w yrok 
ten bvf z góry ułożony j znany i po­
chodził z decyzji o charakterze doI'- 
tycznym . Poseł Żuławski pisze —  m ó­
wi marszałek —  że ustalił jakoby treść 
w yroku znana i omawiana była przez 
posłów stronnictwa prorządowego 
dnia n  bm. wieczorem. O  ile mogłem 
stwierdzić om awanie w yroku w  o- 
w ym  czasie polegało na zgadywaniu 
treści w yroku. Natomiast wyrażenie 
posła Żuławskiego, że treść w yroku 
była z góry znana, muszę wobec bra­
ku danych uważać za gołosłowne 
twierdzenie. Poseł Żuławski miał obo­
wiązek, zanim sformułuje swój zarzut 
uwłaczający sądom, sprawdzić i upew­
nić się, czy posiada dowody. Niespeł- 
menie tego obowiązku musi marszałek 
uważać za karygodne i przywołuje po­
sła Żuławskiego za to do porządku 
przez zapisanie do protokołu.

Następnie ślubowanie pose^kie zło­
żył poseł Błaszkiewicz.

Ponieważ przedstawiciel Minister­
stwa sprawiedliwości oświadczył, że 
wycofuje ze Sejmu zezwolenie o po­
ciągnięciu do odpowiedzialności posła 
L e w a n d o w s k i e g o  (Kl. Naród.), 
przeto marszałek oznajmia, że wyco- 
ianie to przeprowadzono.

Sprawy kolejowe i p o­
życzka francuska.

Po referacie poda R z ó s k i przy­
jęto w  drugiem i trzeciem czytaniu 
projekt ustawy o kolei M uszyna-Kry- 
nica, D rohobycz-T  ruskawiec-Lwów-
Podhajce-Borki W ielkie i Drzym ałów. 
Poseł Rzóska referuje nowelę do roz­
porządzenia Prez. R. P. o utworzeniu 
przedsiębiorstwa Polskie Koleje Pań­
stwowe.

Poseł P i o t r o w s k i  (PPS.) k ry ­
tykując szczegóły tej noweli zarzuca, 
że mamy tu do czynienia tylko z z y ­
skami domniemanemi, których do 
budżetu wstawiać nie można.

Zkolei zabrał glos pos. R  y b a r - 
s k i. następnie zaś p. Minister K ii h n. 
Omawiając zmiany, jakie zostały wpro 
wadzone dekretem Prez. Rzplitej dla 
utworzenia przedsiębiorstwa „Polskie 
Koleje Żelazne", p. Minister podkre­
śla, że wprowadza się zyski przewi­
dziane i zasadę, że budżet może być 
zbadany przez Sejm i to tak, że preli­
minowane wpłaty do skarbu, mogą 
ulec zmianom.

Odpowiadając na zarzuty pos. R y- 
barskiego, że Minister pożyczył od 
Francuzów 10 milionów franków i 
wpłacił je do Skarbu Państwa, mówca 
wyjaśnia, że towarzystwo franc., które 
zawarło z nami um owy wydało em i­
sje i ma pieniądze. Poireważ Minister 
uważa, że lepiej będzie, jeżeli te pie­
niądze będą w li raju, umówił się, aby 
wszystkie ich wolne fundusze były lo­

kowane w Polsce. N ależy to zatem 
traktować nie jako pożyczkę, lecz ścią­
gnięcie kapitałów do Polski.

Następnie Izba odrzuca wniosek 
Stronnictwa Lud. w sprawie regulacji 
rzek; Pałeczki i budowy tamy na Ska­
wie. Pos. D z i e d u s z y c k i ,  (BBWR) 
referował wniosek Klubu Ukraińskie­
go w sprawie niesienia pomocy p> - 
szkodowanym wylewem rzeki Stryja. 
W  imieniu Komisji referent ośw ad- 
czył się przeciwko w niosków 1. Pos. 
Ł u c k i  (RBWR) zgłasza rezolucję, 
wzywającą Rząd do przyjścia z pomo­
cą Rządu poszkodowanej ludności. 
Izba uchwala jednak wniosek Komisji 
o odrzucenie wniosku ukraińskiego. 
D o projektu ustawy o funduszu obro­
towym reformy rolnej pos. R  y m a r 
(Kl. Nar.) ustosunkowuje się k ry­
tycznie.

Sejm omawia szereg projektów 
rządowych ustaw, które przeważnie 
odesłane zostają w pierwszem czytaniu 
do Kcmisyj. Pos. C z a p i ń s k i  (PPS) 
omawia projekt ustawy o ustroju 
szkolnictwa I o szkołach niepaństwo­

wych. Pos. K o r n e c k i  (Kl. Nar.) u- 
stosunkowuje się do tego projektu 
krytycznie, również pos, G  r y  n- 
b a u m (Kolo Żyd.) przedkłada szereg 
zastrzeżeń do projektu ustawy o szko>- 
łach niepaństwowych.

Nowa ustawa o szkolnictwie odesłana do 
Komisji oświatowej.

Min. J ę d r z e j e  w i c z  oświad­
cza, że nie wydaje mu się celowem 
dyskutować w pierwszem czytaniu nad 
projektem ustawy o ustroju szkolnic­
twa, gdyż jest to ustawa długa i skom­
plikowana. W  sprawie projektu o 
szkołach niepaństwowych Minister 
wskazuje, że jest on bezpośrednią kon­
sekwencją wvmagań art. 117 Konsty­
tucji. Ustawa zostaje odesłana do Ko­

misji oświatowej. W  pierwszem czyta­
niu nad projektem rządowym  ustawy 
zmieniającej przepisy tymczasowe o 
kosztach sądowych na obszarze sądów 
apelacyjnych Warszawa, Lublin i W il­
no przemawia pos. Ś w i ą t k o w s k i  
(PPS), przeciwstawiając się temu pro­
jektowi, zawierającemu bardzo wysekc 
podwyżkę stawek w sprawach cyw il­
nych.

H J M p Isc e  pozostaną p iny  jednowioshowe.
Mowa Min. Pierackiego o ustroju samorządów,

W  sprawie rządowego projektu o' 
ustawie samorządowej zabiera głos 
Minister spr. wewn. P i e r a c  k i, któ­
ry oświadcza, że wniesiona przez Rząd 
ustawa samorządiowa ma na celu zbli 
żyć się do ostatecznego rozwiązania 
problemu. Minister zapewnia, że przed­
stawiony projekt jest rezultatem wie­
lomiesięcznej praCy Rządu, owocem 
zespolenia zdrowego, równego i trwa­

łego rozwoju samorządu z dóświadcze- 
nia.ni, jakich nas nauczyło życie w tej 
dziedzinie. Przechodząc do sprawy jed­
ności administracji, mówca uważa za 
konieczne, by w pojmowaniu po- 
wszechnem zlikwidowany został obraz 
adminrsti acji rządowej i samorządowej, 
jako zwalczających się potęg, aby za­
stąpiony został tą świadomością, że są 
to instytucje stanowiące całość admini-

Budżet Ministerstwa Komunikacji
pod obradami sejmowej komisji.

Warszawa, 22 stycznia. (PAT). Na 1
dzisiejszem posiedzeniu Komisji bu­
dżetowej Sej nu przystąpiono do roz­
patrzenia budżetu Ministerstwa Kom u­
nikacji. Po wyjaśnieniach wstępnych 
przewodniczącego Komisji posła B y r -  
k i, referent budżetu poseł R z ó s k a  
(BBW R) przedstawi! szczegółowo roz­
wój gospodarczy koleji do r. 1931. 
Przedsiębiorstwo P. K. P. daje dotych­
czas poważne nadw yżk’ eksploatacyj­
ne, podczas gdy koleje niemieckie pra­
cują z kilkusetmi1 jonowym deficytem. 
Mówca podkreśla zmniejszenie wydat­
ków  w dziale inwestycy; oraz w stanie 
zaipasów. Ponieważ budżet układany 
był w roku 1931 referent wypowiada 
się wobec tego za zmniejszeniem sumy 
preliminowanej po stronie dochodów 
z 1,100,000.000 zł. o 70 miljonów zl. 
Stin zasobów w dniu 1 kwietnia 19 31 
p rzedstaw ił wartość 296 milj. zł., na­
stępnie zaczął się zmniejszać i w dmu 
1 listopada 1931 osiągnął wartość 184 
milj. Zasoby te wystarczą w zupełno­

ści na cztery miesiące. W  razie pogor­
szenia się sytuacji wskazane jest zimniej 
szenie ruchu osobowego na kolejach, 
gdyż on i tak nie jest dochodowy. 
Stan zadłużenia P. K. P. wynosił z po­
czątkiem br.: 365 m.iilj. zi.

Poseł C h ą d z y ń s k i  (NPR) stwier­
dza, że Rząd zaproponował .zmianę w 
art. 12 w tym sensie, że d‘o budżetu 
wstawia się nie saldo roku ubiegłego 
tylko przewidywane zyski' i straty na 
rok om iwi.any. Komisja kodyfikacyj­
na przyjęła wniosek, który zgadza się 
z Rządem ale z tym dodatkiem, że je­
żeli Sejm zmieni owe saldo, to Rząd 
zmieni saldo gospodarcze. Następnie 
m ówca wypowiada się za dumpingiem 
węglowym  stwierdzając, że jeśli dum ­
ping wykonywa Anglja to  i my musi­
my go użyć aby nie stracić rynków. 
Ten eksport jest mewątp1 lwie deficy­
towym  dla koleji ale parowozy, wago­
ny i tor już są, więc powinny praco­
wać Na tern obrady .przerwano.

Afera Dunikowskiego.
Paryż, 22 stycznia. (JPAT).. Sprai- 

wa Dunikowskiego obraca się jeszcze 
ciągle dokoła kwestji sprzeciwu rze­
czoznawców co do obecności obroń­
ców przy demonstrowaniu przez nie­
go wynalazków. Obrońcy D unikow ­
skiego mają zamiar skorzystać ze spo­
sobności i zwrócić się do ministra 
sprawiedliwości z wnioskiem o u- 
chwalenie ustawy, zezwalającej na a- 
systencję obrońców przy procedurze 
przesłuchiwania, względnie przy wszel 
kich związanych z niem doświadcze­
niach ich klijentów.

Według niektórych wersyj, w y­
nalazek Dunikowskiego ma dotyczyć 
tylko odkrycia nowej metody w ydo­
bywania złota z minerałów złotodaj­
nych i to rzekom o w sposób nawet 
kosztowniejszy od dotychczasowego, 
ponieważ, koszt 1 grama, wydobytego 
przez Dunikowskiego złota, ma wy-

! nosić 150 franków. G dvby tak było 
1 rzeczywiście, to wynalazek Dunikow- 
I sksego miałby wartość ściśle naukową 

a me przemysłową i o ile D unikow ­
ski faktycznie zapewni! finansujące go 
instytucje, że odkrył sposób chemicz­
nego wytwarzania złota, to, wedhig 
pogłosek, mógłby być skazany za o- 
szustwo.

Krążą pogłoski, że Dunikowski, o- 
bswiając się podstępu, ma zamiar po­
stawić wniosek o wyłączenie obecnoś­
ci dyrektora Szkoły Centralnej p. Gil- 
l-eta przy wykonywaniu prÓP, m i on 
bowiem być prezesem rady jakiegoś 
towarzystwa kopalnianego, zajmujące­
go się poszukiwaniem złota.

Sprawa Dunikowskiego nie scho­
dzi ze szpalt prasy. Zaznaczyć należy, 
że większa część prasy francuskiej od- 

j nosi się raczej przychvlnie dc trfż. Du- 
’ nikowskiego. 
o---------------

stracji publ. znajdujące w jedności 
źródło, władzę, podstawę do harmo­
nijnej kooperacji. Minister zastrzega się 
stanowczo przeciwko imputowaniu 
Rządowi nieistniejącej tendencji krę­
powania życia samorządowego. Za­
strzegając Rządowi w pływ  na perso- 
nalja organów samorządowych, projekt 
ustawy samorządowej zapewnia obywa­
telom pozatem najszerszy udział w ad­
ministracji. Jednym z celów projektu 
jest posunięcie naprzód udei, ujedno­
stajnienia 01 ganizacjii sa norządu. Za­
daniem p.erwszem będzie wprowadze­
nie i uruchomienie samorządów po­
wiatowych w  W oje w. południowych. 
Działające tam tymczasem organa sa­
morządowe pochodzące z nominacji, 
zastąpione będą przez ciała normalne, 
Dochodzące z w yborów  powsz. a to 
na podstawie dekretów o ordynacji 
wyborczej do Rad powiatowych, któ­
ra rozciągnięta zostanie na W ojew. po­
łudniowe. Zadanie drugie pciega na 
poszukiwaniu sposobów u jednostajni e- 
nia organizacji samorz. na całym o ci­
sz ar ze Państwa. Sprawą, która wym aga­
ła jeszcze 'rozstrzygnięcia, była organi­
zacja gmin. Jakc typ najodpowiedniej­
szy została wybrana n_e gmrna jedno- 
wioskowa, lecz zbiorowa, lecz me vi 
W ojew. południowych i zachodmch. 
Rząd łączyć tylko będzie tam, gdzie 
zajdzie potrzeba gminy icdnowiosko­
we w zbiorowe.

Następnie p. Minister omawia dal­
sze szczegóły projektu, dotyczące m. 
in. kontrołi i ingerencji , w ładz pań­
stwowych w  samorządy, sprawę w y j o ­
rów do ciał samorządowych Mini­
ster kończy tern, że projekt nie rest 
dziełem dosk-onałem. Rząd dążył jed­
nak, by projekt od'powiia-aał potrzebom 
i możliwościom praktycznym  życia.

Pos. Bielsk (Kl. Nar.) i Am-szkic- 
wicz (Str. Lud.) krytykują projekt u- 
stawy samorządowej. Z  kolei przeciw­
ko ustawię wypowiadają się posłowie 
Bień (PPS), Łucki (Kl. Ukr.). Z  w yw o­
dami m ówców opozycyjnych polemi­
zuje pos. Duch (BBWR.). Dyskusje za­
kończono i projekt odesłano db K o­
misji' admini s trac y j n e j„

N a tem 45 posiedzenie plenarne 
Sejmu zamKn.ęto. Następne posiedze­
nie odbędzie się we wtorek o godb. t 6.

Wybuch wulkanu.
Sant Sa!vador- 23 stycznia. (PAT.). 

W ybuch wulkanu Akatenango zniszi- 
czył miasta Antiago. Santa Lucia i kil­
ka innych.
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Wzrost bezrobocia
w poszczególnych krajach.

Międzynarodowe Biuro Pracy w 
Genewie podaje szczegółowy w ykaz 
bezrobocia v końca 1931 r- z uwzględ 
nieniem wzrostu bezrobocia w  sto­
sunku do ostatnich miesięcy roku 
1930.

Z  krajów, gdzie rejestracja bezro­
botnych odbywa się w  ramach insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych na w y ­
padek bezrobocia, N i e m c y  w yka­
zują w dniu 15 grudnia 1931 roku 
j , 349.000 bezrobotnych, przy 3,977 
tys. zarejestrowanych -w dniu 15 grud­
nia 1930 r., czyli wzrost bezrobocia 
w  tym  kraju osiągnął 34 proc.; A  u- 
s t r j a  —  273.638 bezrobotnych w  
końcu listopada 1931 i', przy 237.743 
z końca listopada 1930 r., w zrost bez­
robocia o 13 proc.; B e l g  j a — 81.318 
bezrobotnych z końca października 
1931 przy 37.322 z końca październi­
ka 1930 r. (128 proc.), oraz 126.060 
bezrobotnych częściowych p rzy  54.804 
za 1930 r. (130 proc.); W i e l k a  
B r y t a n j a  —  2,572.600 bezrobot­
nych w dniu 15 grudnia 1931 obok 
2,299.500 w dniu 15 grudnia 1930 r. 
(12 proc.); W  l o c h y  —  909.254 bez­
robotnych z końca listopada 1931 r„ 
przy 556.4S1 z końca listopada 1930 
(63 proc.); H o l a n d j a  —  105.671 
bezrobotnych z końca listopada *93 ^  
obok 54-915 z końca listopada 1930 
r. (92 proc.); S z w a j c a r i a  —  
58.186 z końca września 1931 r., przy 
33.903 z końca września 1930 (41
proc.).

W  krajach, gdzie rejestracja bez­
robotnych odbywa się w  ramach zwią­
zków  zawodowych, A u s t r a l i a  
wykazuje 120.694 bezrobotnych zare­
jestrowanych w końcu września 1931 
r. obok 90.379 z końca września 1930 
r. (34 proc.); K a n a d a  —  35-048 z 
końca września 1931 r- obok 19-422 
z końca września 1930 r. (80 proc.); 
D  a n j a .—  67.257 z końca listopada 
1931 r., obok 44.202 z końca listop 1- 
da i9 to  r. (52 proc.); W ę g r y  —  
31.076 z końca listopada 1931 r. obok 
24.308 z końca listopada 1930 r. (28 
proc.); S z w e c j a  65.469 z końca 
paźdz;ernika 1931 r. obok 45.501 z 
końca listopada 1930 (44 p r o c .) ;C z e

Pijcie Herbatę Riedla

c h o s ł o w a c j a  —  88.600 z końca 
października 1931. obok 61.213 z 
końca października 1930 (45 proc.).

W  krajach, gdz'e rejestracja bezro­
botnych odbyw a się w ramach urzę­
dów pośrednictwa pracy, E s t o n j a 

wykazuje 5.425 bezrobotnych w koń­
cu października 1931 r„ przy 3.282 w 
końcu października 1930 ("65 proc.);
F i n l a n d i a  —  14.824 z końca paź- 
dziermka 1931 r., obok 10.279 z koń­
ca października 1930 r. (44 proc.); 
F r a n c j a  —  123.891 z końca listo­
pada 1931 r., obok 18.595 z końca li­
stopada 1930 r. (566 proc.); I r l a n ­
d i a  —  23.427 z końca października 
19 31, przy 22.990 z końca październi­
ka 1930 (2 proc.); Ł o t w a  —  13.605

w końcu października 1931 przy 6.058 
w końcu października 193°  (*12 5
proc.); N o r w e g j a  —  34-789  z koń­
ca listopada 1931, obok 27.157 z koń­
ca listopada 1930 (28 proc.); N o w a  
Z e l a n d j a  —  49-93 5 z końca listo­
pada 1931, obok i7-55ń z końca 193° 
(184 proc.); P o l s k a  —  259.626 z 
końca listopada 1931, obok 209.912 z 
końca listopada 1930 (24 proc.); J u- 
g c  s ł a w  j a  —  10.070 z końca paź­
dziernika 1931, obok 6.609 z końca 
października 1930 r. (52 proc.); S t a ­
n y  Z j e d n o c z o n e  A . P. —  pro­
centowo liczba bezrobotnych wzrosła 
z 15.4 proc. w końcu listopada 1930 
r. do 20 proc. w końcu hstopada 
1931 roku. J- K.

Odrzucenie wniosku o powołanie
komisji w Sejmie.
ona jednym więcej aktem  politycznym  
przeciwko wym iarow i sprawiedliwości.

W ywiązała się dyskusja w której 
brali udział prawie wszyscy na posie­
dzeniu obecni członkowie klubów  o- 
pozycyjnych. Wicemarszałek C a r  oraz 
posłowie B o g J a m i i  T e r l i k o w ­
s k i  BB. wskazali ja'k dalece wniosek 
jest sprzeczny z Konstytucją i cało­
kształtem ustawodawstwa.

N iektórzy z  posłów opozycji jak 
Tem pka Ch. D. i Czacki Klub N aro­
dow y, przyznali, źe projektowana u- 
stawa budzić m oże wątpliwość czy 
zgodna jest z  Konstytucją. Pomimo te- 
gc domagali się jej uchwalenia.

G łów nym  argumentem wysur ię- 
tym  przez, lewicę, jest istniejąca rzeko­
mo konieczność umożliwienia więź­
niom brzeskim dochodzenia krzywdy.

Większością głosów ustawa została 
odrzucona.

Pozatem odrzucony został wniosek 
Ch. D. o certyfikatach gruntowych i 
Stronnictwa Ludowego w  przedmiocie 
nadużyn ania raportów policyjnych do 
oddziaływania na tok spraw sądowych. 
Posiedzenie trwało od  godziny 10 do 
1 5 -tej-

specjalnej śledczej
Warszawa, 22 stycznia. (PAT). Na 

dzisiejszem posiedzeniu Komisji, praw­
niczej, pod przewodnictwem wicemar­
szałka Cara omawiano wnioski PPS., 
Stronnictwa Ludowego, N PR . i Ch. 
D., w  sprawie utworzenia Komisji 
nadzwyczajnej do zbadania sprawy 
znęcania się nad więźniarra w więzie­
niu wojskowem w  Brześciu.

Sprawozdawca poseł M o s z y ń  s k i  
B. B. stwierdził, że wnioskodawcy do­
magają się by Komisja składała się z 
10 członków  w ybranych przez W y­
działy prawnicze wszystkich Uniwer­
sytetów polskich po dw u z  każdego. 
W  zakresie kom petencji Komisja mia­
łaby wszcząć badania oo do wszelkich 
faktów  w  więzieniu brzeskiem. Prze­
wodniczący i członkowie Komisji wła­
dni. byliby prowadzić dochodzeni,? na 
obszarze całego Państwa. Przysługiwa­
łyby im uprawnienia sędziów śledczych 
i uprawnienia sądowe jak przesłuchi­
wanie pod przysięgą. Po omówieniu 
wniosku referent stwierdził, że pro­
jektowana ustawa stwarza instytucję 
równoległą do istniejących instytucyj 
sądowych dla jednej sprawy. Z  m oty­
wów  załączonych do ustawy można 
wnioskować, oświadcza mówca, iż jest

Masowe redukcje w Wiedniu.
Wiedeń, 23 stycznia. (PAT.). Jak 

donoszą dzienniki z końcem miesiąca 
zwolnionych zostanie w austriackim 
zakładzie kredytowym  300 urzędni­
ków. Ponadto zgłosiło dobrowolne

wystąpienie około 140 urzędników. 
Jak słychać również mne banki w ie­
deńskie planują redukcje personelu i re­
dukcje poborów.

Ostatni żołnierze 
1863 r.

Onegdaj odbyli swoje doroczne, 
tradycyjne zebranie. Przybyło ich tyl­
ko czterech; siedmiu usprawiedliwiło 
swoją nieobecność.

Bo chociaż walczyli niegdyś w n o ­
gą zimę, w  potężne śnieżnie zaw.eru- 
chy za W olność O jczyzny, marzone- 
w snach młodzieńczych, —  to  jednak 
minęło już od tego czasu... całych la: 
69. Mglista, wilgotna -aura lwowskiego 
stycznia 1932 -r. nie pozwoliła już 
wychynąć z domu niejednemu z tych, 
co tacy młodzi, silna kraśniejący 
zdrowiem byli wtedy, w  onym pamięt­
nym roku 1863-ci-m.

SześĆLziiesią; dziewięć łat! —  to 
spory kawał czasu. Możnaby sądzić, że 
wspomnienia już zblakly, wybłękitni.a- 
lv, rozwiały się w  zarysy jakieś dale­
kie. A  przecież tak n-ie jest —  mimo, 
że W ielka Wojna przewaliła się nad 
nami, mimo, że odzyskaliśmy tym cza­
sem W olność, Szczęście, Państwo wła­
sne.

W izja 22 stycznia 1863 r. jaśnieje 
zawsze przed oczyma dusz polskich 
niezamąeona, nieskalanie czysta, jak 
śniegi... Właśnie w szczęściu naszem 
jest nam bardzo bliska, ze względu na 
swoją tragiczność, z t względu na „ro ­
m antyzm " tej śmiertelnej miłości, któ­
ra w nieji była.

Zim a była —  styczeń —  potęga w ro­
ga żelazna, czujna, niemiłosierna, a 
Oni szli w lasy, za drogi bezkresne, 
bo wołał ich Rządi N arodow y, bo w zy­
wała ich ta pieczątka - symbol na ta­
jemni, zy m  rozkazie, o której ta lie  cu­
downe -słowa napisał kiedyś Piłsudski.

Dzisiaj jest ich już tak miało. Gasną 
powoli jeden -po drugim —  w  różnych 
stronach wolnej Polski-. Ostatni!

N iektórzy są jeszcze -krzepcy i mi­
mo 90-ki trzymają się na ulicy jakoś 
tak po żołniersku. Salutuje ich pols-iti 
oficer i polski żołnierz. M y wszyscy 
ustępujemy im z  drogi i pat-zym y na 
nich z jakąś rzewną, tkFwą miłością. 
Inn' są już słabi i- nawet na zbiórkę 
miezawsze przyjść mogą.

Ale w e  w s z y s t k i c h  —  nawet w  
tych najsłabszych, 00 już prawie setki 
lat dochodzą —  jest jakaś m o c  d u ­
c h a ,  której zazdrościć im musi , po­
wojenne"', słabe pokolenie. Trzeba pa­
trzeć na N ich z podziwem, światło 
ideału dodaje im siły i przedłuża lata.

W  69 rocznicę Powstania Stycznio­
wego pozdrawia Ich Polska cała!

Z  Teatru Wielkiego.

Dwie premjery inauguracyjne.
„Czarna Dama z Sonetów", G. B. Shawa, 1-akt. — 

Wilki w nocykornedja Tadeusza Rittneraw3aktach.■ »»

Czw artkow a inauguracja w Teatrze 
W ielkim  stała się prawdziwem świę­
tem kulturalnego Lwowa. Ze sceny, 
otwartej wreszcie dla dramatu i jemu 
wyłącznie oddanej, przemówił nie pa­
tos, nie koturn pretensjonalny, ale 
glos najczystszej poezji i- najgorętszego 
jej wyznania.

W ystawienie „Czarnej D am y“ , mą­
drej fraszki Bernarda Shaw‘a, jako 
przedslowia od dyrekcji i zespołu do 
publiczności, jest gestem równie śmia­
łym jak oryginalnym. Publiczność, za­
skoczona zrazu połączeniem dalekiej 
wizji szekspirowskiej twórczości i el- 
żbierańskiej epoki z komedją obycza­
jową X X  wieku, zwolna poddała sie 
urokowi słów, które w tej jednoak­
tówce padły ze sceny.

Słowa to wielkiej mądrości i wieL 
kiej wagi. Poza obslonką bon]i i zło­
śliwości, wym ierzonych zarowno do 
„wielkiego W i!a“ , jak i do „wielkiej 
Elżbiety", poza urwiszowskiem wdzie­
raniem się w tajemnice tworzenia 1 w 
zabawny stosunek rzeczywistości do 
poetyckiego snu —  kryje się tu na­

miętne ukochanie potęgi słowa, żarli­
wa wiara w nieśmiertelność piękna i 
apostolskie wezwanie do poddanych 
wszystkich królestw sztuki: Słuchaj­
cie nas i wspierajcie nas —  którzy tw o­
rzym y waoZe życie!

Przed trzystu laty, w  księżycową 
noc, przed terasą pałacu „królowej- 
dziewicy" miota się duch twórczy w 
tej samej męce, co dziś: w  wiecznej 
rozbieżności między tern, co sic jemu. 
a co się „im ", ludziom podoba... Je­
dyną nagrodą, jedynym  celem tej mę­
ki jest górna świadomość, że ci, co 
wrócą do dom ów z teatru, będą mu­
sieli w  życiu własnem urzeczywistnić 
złudę, ukazaną na scenie genjuszem 
poety.

O to jest rola sztuk- w  świecie —  
oto dlaczego W iliam Szekspir nie ma 
innego życzenia, niż tw orzyć pod na­
tchnieniem pięknej kobiety, grać i 
mieć teatr...

O  tern —  poza kapitalną plotką i 
humoreską shawowską mówią królo­
wa j. Iżbieta (Zdzisława Zyczkowska) 
i W iliam Szekspir (Wład. Krasnowiec-

ki) na tle doskonale pomyślanej, mię­
dzy kotary wpuszczonej dekoracji. 
Krasnov-iecki, zarazem reżyser tych 
paru scen, znakomicie opanował po­
siać, zbliżając ją zwolna do współ-., 
czesnego widza. ŻyczKowska miała pa­
rę doskonałych momentów wejście na 
taras w postawie lady Macbeth. reflek­
sje na temat znaczenia w ładzy króla 
i władzy poety) i doskonale ustawiła 
glos; Błońska (Czarna Dama z Sone­
tów  Szekspira) zagrała z temperamen­
tem swój epizod.

Po tej finezyjnej, ale chłodem nte- 
lektualisty oddalonej od nas, jednoak­
tówce, wszedł na scenę Tadeusz Ritt- 
ner, po 16-tu latach nieobecności na 
niej.

W ujęciu reżyserskiem Janusza 
Strachockiego. w  pierwszorzędnej ob­
sadzie, przemawia satyra i prawda, go. 
rycz i poezja „W ilków  w  nocy“ . O- 
stry lancet poety, wtłoczonego w biu­
rokratyczny, ciasny świat, przenikli­
w y reflektor wielkiego serca, które 
całe życie czuło się „w  obcem mie­
ście", —  rozcinają mistrzowskim ch w y­
tem, a bezlitośnie, zakłamany świat 
„porządnych ludzi". C i dziedzicznie 
obciążeni szlachetnością prawodawcy, 
sędziowie i tw órcy społeczeństwa oka- 
żują s;ę w  zetknięciu z prawdą szu­
brawcami, których jedyną cnotą jest 
umiejętne pokrycie podłości formułką 
etyczną, przepisem prawnvm. C i lu­
dzie zawsze będą z sobą w porządku. 
Spokój ich zakłócają na chwilę nie 

i własne winy i zakłamania, ale strach 
* przed skandalem i posądzeniem, dola­

tujący z zewnątrz, od zapomnianych 
ludzi, jak w ycie w ilków  w  nocy.

„W ilk i", okrążające zdała zaciszne, 
czyste napozór ognisk: tych świeczni­
ków  moralności, —  to ludzie, którzy 
(wedle słów Prezydenta sądu) „są za­
pisań- w  aktach, zapełniają salę sądo­
we, ale których właściwie, naprawdę, 
niema w  życiu „porządnych obywa­
te l" . T o  dziewczęta, brane w przy­
stępie „zapomnienia" przez obiecują­
cych m łodych prawników i porzucane 
z nieślubnemi dziećmi; to  mordercy, 
zabijający mężów, którzy katowali ich 
kochanki; winowajcy, szukający prze- 
haczenia 2 miłości; przestępcy, ścigani 
przez prawo, jak szczute zwierzęta 
wówczas, gdy chcą naprawdę zacząć 
now,ę życie...

Takie w ilki czasami wchodzą w 
„zacny" dom. Może się zdarzyć tak, 
że człowiek, oskarżony o morderstwu* 
będzie szukał schronienia w domu 
prokuratora; że przypadkowa kochan­
ka pojawi się z przypadkową, wynikłą 
z „zapom nienia", córeczką i postawi 
„honor" pana prokuratora przed bar­
dzo dręczącym dylematem: czy dopu­
ścić do wyiaśnienia c a ł e j  prawdy, 
a więc i o  sobie, czy zniszczyć jedyny 
dowód winy oskarżonego?

Droga prokuratora ani na chwilę 
nie załamie się w wątpieniu; mieszczań­
ski Kato wspaniale znajduje najmniej­
szy pozór, pod którym  można i siebie 
ocalić î  zdobyć now y listek w  wieńcu 
nieskazitelności.

A le jest w  otoczeniu prokuratora, 
prezydenta sądu, czcigodne' radczyni-



G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 24 stycznia 1932. Nr, 19Str. 4

Dla reumatyków i cierpiących na bóle nerwowe.

R eum atyzm , podagrę i podobne cierpienia w y ­
w ołują  jak w iadom o zaburzenia w  przem ianie 
m aterji. C h o ry  organizm  w y tw arza  w  zb yt 
w ielkich  ilościach kwas m o czow y, krew  zaś 
w  niedostatecznym  stopniu w yd ziela  ten stra­
sz liw y  jad. Zastosowanie środków  uśm ierza­
jących  przynosi chorem u copraw da chw ilow ą 
ulgę, lecz nie uwalnia go w  zupełności od tych 
o k ro p n ych  cierpień. R adykalne uzdrowienie 
z  reum atyzm u i często pow iązanych z  nim 
bó lów  n erw ow ych nastąpić ty lk o  w ted y może, 
gdy leczenie staw ia sobie za zadanie zupełne 
usunięcie, a conajm niej zapobieganie nagro­
m adzaniu się kwasu m oczow ego. T en  stra­
sz liw y  jad bowiem , sadowiąc się w  postaci 
o s try ch  jak igiełki, drobnych k ryszta łów  w 
m ięśniach, staw ach i innych częściach ciała 
w yw o łu je  te dokuczliw e i m ęczące bóle. T o  
zadanie w  zupełności spełniają tabletki Toga), 
k tó re  właśnie w  zarodku zw alczają  te niedo­
magania. Lek ten w  naturalny sposób usuwa 
pierw iastki chorobotw órcze, dlatego też na­
w e t w  ch ro n iczn ych  w ypadkach, gdy inne 
środki zaw iod ły, osiągnięto p rzy  pom ocy

T ogalu  nadspodziewanie pom yślne rezu ltaty. 
„ Z  w ielką przyjem nością donoszę W P., iż po 
u życiu  j  opakow ań Togalu  w yleczyłam  się 
zupełnie z up orczyw ego reum atyzm u, prze­
śladującego mnie oćT paru lat“ , pisze nam peł­
na zapału p. Zofja  Zw olińska, Lw ów , Jabło­
now skich 36. ,,N a użycie T ogalu  zd ecydow a­
łam się dopiero po w yczerpan iu  w szystkich 
innych środków  apteczn ych. D latego też czu ­
ję się w  obow iązku  przesiać W Panom  niniej­
sze podziękow anie i zaznaczam , że będę usilnie 
n ieoceniony preparat T ogal polecać mym  
w szystkim  znajom ym , jako jedyn y środek na 
w yleczenie reum atyzm u". L ecz rów nież przy 
podagrze, bólach w k rzy żu , rw aniu w sta­
w ach, łamaniu w kościach, bólach n erw ow ych 
i g łow y, grypie, przeziębieniach i pokrew nych  
cierpieniach działają tabletki T ogal szybko 
i pewnie. N ieszkodliw e dla serca, żołądka i in ­
nych organów . Jeśli przeszło 6000 lekarzy, 
w  tej liczbie wielu słynnych profesorów  T ogal 
ordynuje, to przecież każdy z zaufaniem  za­
kupić go może. W e w szystkich aptekach.

8*5.3

Co zaleca przeszło 6.000 lekarzy.

Przyszłość rasy czarnej
w Stanach Zjednoczonych.

Co pewien czas depesze ze Stanów 
Zjednoczonych informują, iż w  Texas, 
czy  w  Karolinie zlynchowano m urzy­
na. Niema miesiąca, aby tego rodzaju 
wiadomość nie znalazła się na szpaltach 
dzienników europejskich. Europejski 
czytelnik przyjmuje te fakty do wia­
domości, jako coś, co należy do stałe­
go kompleksu pożycia i stosunku w za­
jemnego dwóch r,as, żyjących na tery- 
torjum Stanów.

Rzeczywistość przedstawia się jed­
nak zupełnie inaczej. Problemat współ­
życia obu ras, czarnej i białej, znajdu­
je się w pełni przystosowania do no­
w ych zasad równości j sporadyczne 
wypadki, lynch‘u są już dzisiaj obja­
wem zanikającej tradycji, nie zaś w yra­
zem dokonywującej się przemiany spo­
łecznej.

Emancypacja m urzynów w  Stanach 
Zjednoczonych przebyła, według naj­
lepszego znawcy tej kwestji na grun­
cie amerykańskim, pastora HilTa, trzy 
zasadnicze etapy.

Etap pierwszy charakteryzuje sto­
sunek do negra, jako dp istoty niższego 
rzędu. Poglądy datujące się z tego o- 
kinesu reasumują się w  słynnej for­
mule:

„M urzyn? Jako rasa i jako jedno­
stka jest niższy od białego. Właściwem

matki ktoś, kto stanowi łącznik mię­
dzy światem cichego domu, a światem 
„w ilków ". T o  Julja, młoda żona pro­
kuratora. W  niej budzi się niejasne 
poczucie nieporządku w tym świec,ie, 
do którego należy. Litość i miłość do 
ludzi, naprowadzają ją na najprostsze 
ścieżki, wiodące do właściwej oceny 
tego, co dobre i tego, co  złe. A le do 
zupełnego uświadomienia Julji nie do­
chodzi. Rittner, stworzywszy wątły, 
śliczny kwiat za szybami domu kłam­
stwa, nie chce go niszczyć tragiczną 
prawdą; zostawia Julję w  nieświado­
mości tego, że jest oszukiwana. Pozwa­
la jej wobec mordercy spełnić czyn 
miłosierdzia, nie budząc w  niej druzgo­
cącej potęgi miłości. Pozwala jej nie­
prawe dziecko męża i Żanety Dylskiej 
przyjąć jako cudowny dlar Morwiicza, 
jako dowód przebaczenia i wyjaśnienia 
nieporozumień. I pozwala jej w ierzyć 
w  piękną wzniosłość i ofiarną miłość 
wspaniałego małżonka.

Subtelna, niekiedy Tagorego („Pocz­
ta") przypominająca poezja Rittnera 
znalazła swoje wcielenie w  postaci Ju­
lji i Jana Morwicza. Ten M orwicz —  
zwarjowany zabójca kupca Dylskiego 
,—  to cudowny symbol tych wszystkich 
krzyw d , jakich w  walcie z  rzeczyw i­
stością doiznał poeta i... każdy poeta. 
T o  pierwiastek irrealny, wcielony w 
człowieka; dążenie do najpiękniejszego 
ideału życia, zamknięte w  pokraczmem 
ciele włóczęgi.

Straohocki po m istrzowsku w ydo­
był właściwy nastrój i ton tej niepo­
spolicie pięknej komedlji. Kom izm  i

miejscem dla negra jest stajnia dla mu­
łów,, muł jest zaś o tyle w yższy od 
negra, że posiada mniej przywar". Z 
temi poglądami', zwłaszcza na południu, 
związana była ściśle teorja i praktyka 
LynclTa. Negra można było zlinczować 
za to nawet, że ośmielił się napisać list 
do białej kobiety.

Drugi etap —  litości i pobłażania 
dla negrów —  wiąże się ściśle z nazwi­
skiem i działalnością dwóch filantro­
pów amerykańskich: białego, ■— Geor- 
ge‘a Peabody, i czarnego —  Washing­
tona Booker’a. Jeden i drugi w ycho­
dzili z  założenia, iż negr jest faktycz­
nie niższą istotą, ale że z. tego właśnie 
względu należy mu okazywać litość i 
traktować go pobłażliwie. Poglądy te, 
jak twierdzi pastor Hill, w yrządziły w  
życiu jeszcze większą szkodę negron 
niż brutalna nienawiść i represje zw o­
lenników prawa LyncłTa.

W  chwili obecnej Stany Zjednoczo­
ne przechodzą przez trzeci okres roz­
woju stosunków między białymi ,a czar­
nymi, przez okres, którego wytyczną 
jest, równość obu ras w  prawach i obo­
wiązkach. D o takiego postawienia spra­
w y przyczyniło się kilka okoliczności. 
Przedewszystkiem kwestja wspólnego 
języka, którym  posługują się obiestrof- 
ny; dalej —  kwestja istnienia w  Sta­

tragizm grają współmiernie i przenika­
ją się w  sposób niewidzialny, a istotny. 
A ktorzy, dekorator (Wł. Daszewski), 
mechanik —  tworzą jedność, która do­
chodzi w pewnych scenach do koncer­
tu. Wspaniała konstrukcja sztuki po­
zwala na cieniowanie i stopniowanie 
nastroju i skali gry, która szczyt swój 
osiąga w H-gim akcie, w  scenie pozna­
nia się i przeżycia całej skończoneji mi­
łości jednego momentu —  Julji i Jana 
M orwicza.

Zespół, w  Ill-cim  akcie ty lk o  po­
trzebujący jeszcze lepszego wejścia w 
sztukę, zagrał, rzadko nawet w  do­
brym teatrze zdarzający się, koncert. 
Trudno kogokolwiek wysuwać na 
pierwszy plan; aktorzy nie starali się 
„pobić" wzajemnie, ale grali karnie i z 
peLnem zrozumieniem ról. Z  naszych 
dawnych znajomych Mar ja M a 1 a- 
n o w i c  z osiągnęła najlepszą swoją 
kreację w  Julji, W anda S i e m a s z k o -  
w  a podbiła znowu publiczność w ir­
tuozowsko zagraną świekrą, Józef 
K o n d r a d t  wniósł bezpośredni czar 
rittnerowskiej, poezji w  postaci M orwi­
cza, Leszek S t ę p ó w  s k i  doskonałe 
reprezentował „sprawiedliwość". Debjut 
nowych sił na lwowskiej scenie: pp.
Eli Dziewońskieji i Lucjana Krzemień- 
skiego (Żaneta i Prokurator) wypadł 
nadzwyczaj korzystnie. Dekoracja D a­
szewskiego w E akcie zachwyca kom ­
pozycją w następnych tłem w  głębi, 
ruchliwem ,i zmiennem, które stanowi 
specjalność świetnego artysty.

Dr. J. Gamska - Łempicka.

nach dużej liczby mieszańców, mula­
tów  i mulatek wreszcie —  i to najważ­
niejszy bodaj czynnik —  przemiana w 
charakterze zbiorowym  m urzynów: od 
defensywy przeszli orni do ofensywy. 
W alczą o swoje prawa, domagają się 
ich, dowodzą, że twierdzenie o rzeko­
mej niższości rasy czarnej jest absur­
dem. Ba, posuwają s,ię tak daleko, że 
twierdzą, iż kultura amerykańska jest 
właściwie wytworem rasy .czarnej. Je- 
dle,n z czarnych poetów, Cullen, pisze 
np.: „M oja miłość jest czarna, jak wa­
sza jest biała. Ale jest piękniejsza od 
waszych bladych dziewczyn, bez tem ­
peramentu, o włosach płaskich bez po­
łysku, o krwi zimnej, która nie wie, 
co wrzeć znaczy".

„T y lk o  czarni, twierdzi historyk 
murzyński, Mac Kay, potrafili skorzy­
stać z tych 240 lat życia na gruncie 
amerykańskim, tylko oni stworzyli, tu­
taj sztukę i myśl, które nie pożyczają 
od Europejczyków i żyją swojem wła- 
snem życiem. Biali nie mają ani inicja­
tyw y, ani siły twórczej, aby stworzyć 
własną kulturę".

N a terenie politycznym  czarni za­
czynają także zdobywać nowe pozycje. 
15 kwietnia 1929 czarny obywatel 
Ghicago, Oskar Priest, zastał wybrany 
jako deputowany do Kongresu.

R ozw ój społeczeństwa „czarnego" 
odbywa się obecnie w Stanach w tem­
pie przyspiieszonem i w ramach dem o-' 
kracjii. E. R.

Sąd doraźny nad szpie­
giem.

W ilno, 23 stycznia. (PAT.). W y ­
rokiem sądu okr., który działał jako 
sad doraźny na sesji dojazdowej w  W i- 
lejce, skazany został Olgierd Schabunis 
za zbrodnię szpiegostwa na karę: śmier 
ci przez powieszenie. Obrońca wniósł 
do P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
prośbę o ułaskawienie, jednakże P. 
Prezydent nie skorzystał z prawa ła­
ski. W yrok będzie wykonany jutro.

Autobusy zamiast tram­
wajów w Łodzi.

Łódź, 23 stycznia. (|PAT.). Strajk 
pracowników tramwajowych utknął 

obecnie na m artwym punkcie, wobec 
stanowiska dyrekcji, która nie zamie­
rza wszczynać żadnych pertraktacyj, 
z strajkującymi. Komunikację w  mie­
ście ułatwiają liczne autobusy. W  dniu 
wczorajszym wszystkie krańce miasta 
otrzym ały komunikację autobusową ze 
śródmieściem.

Odznaczenie pani 
■•Wilsonowej.

W dow a po b. prezydencie Stanów  Zjedn oczo­
nych ś. p. W oodrow ie W ilsonie, odznaczona 
została niedawno odznaką W ielkiej W stęgi 
O rderu  Polonia R estituta. —  N a ilustracji 
naszej w id zim y p. W ilsonow ą w  chw ilę po 
wręczeniu jej odznak O rderu p rzez stojącego 
o b ok ambasadora R . P. w  W aszyngtonie, 

T ytusa  Filipow icza.

Akademicki prole­
tariat.

W  „Berliner Tageblatt" zamieścił 
Dr. O tto Bemreckes artykuł o przepeł­
nieniu, panującem na w yższych uczel­
niach niemieckich, który z pewnemi 
zmianami może mieć zastosowanie i do 
stosunków, panujących w Polsce.

Liczba studentów w yższych uczelni 
Rzeszy rośnie w  sposób zastraszający. 
W ynosiła ona w  roku 1911 —  53.000, 
w  r. 1925 —  60.000, a obecnie wynosi 
100.000. Nędza gospodarcza i widoki 
„zapewnienia sobie lepszego bytu" skła­
niają młodzież do wstępowania w progi 
w yższych uczelni, jakkolwiek niema 
ona po temu ani zdolności ani warun­
ków  materjalnych. Rezultatem tego jest 
niezwykłe przeciążenie tych uczelni, 
zmechanizowanie nauki, katastrofalne 
przeludnienie w zawodach, wymagają­
cych wyższego wykształcenia i stwo­
rzenie wielkicih falang akademickiego 
proletarjatu.

A utor zaleca jak najsurowszą selek­
cję kandydatów.

Likwidacja idei porozumienia f ran.-niem.
Berlińskie kom entarze do m ow y Lavala,

Paryż, 23 stycznia. (PAT.). Izba 
deputowanych wyraziła votum  ufno­
ści rządowi premjera Lavala 312 głosa­
mi przeciwko 251. Lava] mówiąc o o- 
świadczeniu Briininga stwierdził, że 
Francja zgodzi się na konferencji lo ­
zańskiej na tak daleko idące ulgi w ja­
kim stopniu ogól zainteresowanych 
państw zgodzi się na redukcję długów 
wojennych. Zobowiązania z planu 
Younga mają dla Francji zawsze cha­
rakter definitywny. Nie możemy do­
puścić do tego. aby we wszystkiem de­
cydowała wola Niemiec.

Berlin, 23 stycznia. (PAT.). Prze­
mówienie piemjera Lavala wygłoszone

w izbie francuskiej komentuje prasa 
niemiecka bardzo krytycznie. Naogół 
przeważa zdanie, że obecnie już niema 
żadnych możliwości rozwiązania pla­
nu separacyjnego, 0raz że należy zre­
zygnować z widoków porozumienia 
niemiecko-francusloego w najbliższym 
czasie. Socjalistyczny „V orw arts“  pod 
kreślą, że w  obecnej atmosferze jaka 
się wytw orzyła w stosunkach między 
Francja a Niemcami bezcelowe są 
wszelkie konferencje reparacyjne. 
„Borsen Ztg." podkreśla, że votum  
zaufania jakie wyraziła Izba premjero- 
wi Lavalowi jest zatrzaśnięciem drzwi 
porozuimenia niemieckoj-francuskiego.

Nowa pieczęć Irlandji
czyli koniec jedności dyplomatycznej Imperjum bryt.

W  Londynie odbyła się uroczystość 
doręczenia przez króla wysokiemu 
komisarzowi W olnego Państwa Ir­
landzkiego nowej pieczęci państwowej. 
Dotychczas wszystkie zawierane przez 
to państwo akty o charakterze m iędzy­
narodowym nosiły na sobie pieczęć 
Królestwa W ielkiej Brytanji. Obecnie 
W olne Państwo będzie posługiwać się 
wiasną pieczęcią.

Słynny znawca prawa konstytucyj­

nego Brytyjskiego Com m onwealth‘u 
Narodów, prof. Berriedale Keith, pisze 
w  związku z powyższem: „O kolicz­
ność ta wyraźnie określa stosunek po­
między Królestwem Zjednoczonem a 
W olnem Państwem jako stosunek unji 
personalnej, opartej na traktacie z r. 
1921 i jest najbardziej niezbitą oznaką 
końca jedności dyplomatycznej Impe­
rjum".
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K R O N I K A
KALENDARZYK

Rz.-kat, Zaśl. NMP. 

G r.-kat. H ryhorja

W s c h ó d  s ło ń c a  g  7 m  32  
Z a c h ó d  „ g  1 6  m  04 

D łu g o ś ć  d n ia  g  08  m 32

Zm uszeni jesteśmy, ze w zględu na brak 
miejsca w  dzisiejszym  num erze, od łożyć do­
kończenie przem ówienia p. Prof. Dr. W ło d zi­
m ierza Sieradzkiego, w ygłoszonego z okazji 

271 ro czn icy  założenia U n iw ersytetu  Jana 
K azim ierza —  do num eru poniedziałkow ego.

l w o w s k a "

T E A T R  W IE L K I.
Sobota, 23 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 

„W ilk i w n ocy".
N iedziela, 24 b. m., o godz. 3.30 popoi: 

„M adam e B u tterfly" .
N ieezieła, 24 bm., o godz. 7.30 w iecz.: 

„W ilk i w  n ocy“ .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Sobota, 23 b. m., o godz. 7.30 w iecz.: 

„ R o x y “ .
N iedziela, 24 bm., o godz. 7.30 w iecz.: 

„ R o x y “ .

T E A T R  N O W O Ś C I.
Sobota, 23 b. m., o godz. 8 w iecz.: 

„G ra m y  op eretkę", kom . muz.
N iedziela, 24 b. m., o godz. 4 popol.: 

„G ra m y  op eretkę"; kom . muz.
N iedziela, 24 b. m., o  godz. 8 w iecz 

„G ra m y  o p e re tk ę ', kom . m uz.

Z  T eatru  W ielkiego. D ziś i ju tro  o godz. 
8 w iecz. w  dalszym  cia.gu zn akom ita  kom edja 
w  3 aktach T ad. R ittn cra  ilki w  n ocy". 
P o  w ielkim  sukcesie, jaki sztuka ta odniosła 
na prem jerzc i drugiem  przedstaw ieniu, m ożna 
jej w ró ży ć  długotrw ale pow odzenie. —  „W ilk i 
w  nocy poprzedza mier.iąca się głębią myśli 
i ciętością dow cipu „rze cz  o  znaczeniu  teatru" 
G. B. Shaw ‘a p. t. „C za rn a  dama z  sonetów ".

Z  T eatru  Rozm aitości. D ziś i ju tro  o godz. 
8 wiecz. w  dalszym  ciągu ciesząca się wiel- 

k iem  pow odzeniem , ra_ wraz przeryw an a h u ­
raganem  śmiechu i oklasków  przepyszna ko 
m edia „ R o z y " .

W  T ea trze  N ow ości dziś o  godz. 8-mej 
w iecz. kom edja m u zyczna J. V aszary ‘ego 
„G ra m y  op eretkę".

O pera. W niedzielę o godz, 3.30 popol. 
ope-a „M adam e B u tterfly "  w  T eatrze  W iel­
k im  po cenach zn iżon ych. —  Przygotow an ia  
do „C y ru lik a  Sew ilskiego'' są już na u k oń ­
czeniu.

„W esoła Buda" (ul. /Ossolińskich 10). 
S tara  to prawda, żc śmiech jeden ni< zg łu ­
piał 'eszcze na świecie, p rzyp om n i zaś i udo­
w odn i w szystkim  już w  najbliższym  czasie 
te a trzy k  lit.-art. „W e s o ł a  B u d  a", Lw ów , 
ul. O ssolińskich 1, 10. T ea trzy k  p atrzy  na 
św iat i ludz- odm iennie: pokaże w szystkie
wielkości lw ow skie w  wklęsłem  zwierciadle, 
w szystkie  zaś m iernoty p rzez szkło  p ow iększa­
jące. A  w ięc k to  ciekaw , niech p rzyjd zie  do 
„W esołej B udy".

Zjazd W ojewodów trzech W oje­
w ództw  Małopolski Wschodniej. Dnia 
22 bm. odbyła sic* konferencja p. W oj. 
stanisławowskiego i tarnopolskiego z 
p. W oj. lwowskim dr. Rożnieckim  w 
aktualnych sprawach bieżących.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „U łani... U lani... ch ło p cy m a­

lo w an i"...
C H IM E R A : „W eso ły  p oru czn ik ".
K O P E R N IK : „Tajem nica sekretarki".
L E W : „O gień ".
M A R Y S IE Ń K A : „T ajem nica sekretarki".
O A Z A :  „T ragedja  k o ch an k ów ".
P A Ł A C E : „K ongres tań czy".
P A N : „N ie  grzesz kob ieto".
P A S A Ż : „P odw ójn a gra".
P R O M IE Ń : „K siężn iczka jazzbandu".
S Ł O N C E : „P rzy g o d y  brygad jera Ży-

rarda".
S T Y L O W E : „ N a  Syb ir".

Przj licznych dolegliw ościach kobie­
c y c h ,  naturalna  w oda gorzka „Franciszka-J6zefa* 

praw ią znakom itą ulgę. Ż ądać w aptekach.

Trzy groźne pożary.
W czoraj nad ranem w yb u ch ł w  miejskim 

folw arku  w Ż u brzy  pożar. Spłonął cały  bu ­
dynek ze zbożem , sianem i narzędziam i ro ln i- 
czem i. D rugi pożar w yb uchł w  mieszkaniu 
Izydora  Zeisla (ul. T atarska 2), skutkiem  nie­
ostrożności służącej, która  zapalając w  piecu 
terpentyną, spow odow ała zapalenie się mebli 
w  pokoju. Całe urządzenie m ieszkania spłonę­
ło. N ajgro in iejszym  jednak był P°^ar nocny 
w  fabryce k a rt do gry  „K a r pa lit" , gdzie,
skutkiem  krótk iego  spięcia, zachodziła obawa 
przerzucenia się ognia na m agazyny papieru. 
Po k ilkugodzin nej akcji, ogień zlokalizow ano. 
Szkoda w ynosi około 100.000 zł.

W  sprawie zezwoleń na wyjazd
do Francji.

W  związku z uchwa oną przez par­
lament francusk: ustawą, wprowadza­
jącą wielkie ograniczenia w  zatrudnia­
niu robotników - obcokrajowców, co 
posiada duże znaczenie dla polskich ro­
botników, zamierzających udać się do 
Francji, władze emigracyjne wyjaśnia­
ją, że w pewnych wypadkach francu- j 
skle ministerstwo pracy nic może od-

---------------------o

mówić zezwolenia na przyjazd do 
Francji w  celach zarobkowych.

Zezwolenia na pracę, zgodnie z 
ustawą francuską, nie można odm ówić 
wygnańcom politycznym,, b. kom ba­
tantom armiij ‘sprzymierzonych, obco­
krajowcom, posiadającym żony Fian- 
cuzk;, ojcom dzieci francuskich, oraz 
ofiarom w ypadków przy pracy.

Paderewski sfilmowany.
Donoszą z N ow ego Jorku: Od kil­

ku już lat zabiegały wielkie towarzy­
stwa filmowe w Amery-ce o to, by 
skłonić mistrza Ignacego' Paderewskie­
go do pozwolenia na sfilmowanie go 
do tygodnika fdmowo - dźwiękowego. 
Paderewski stale odmawia! i dopiero w 
tych dniach po >\iz pierwszy zgodził 
się na tego rodzaju zdjęcie. T rzy  naj­
większe firm y w tym zakresie, a mia­
nowicie: Fox Movietone, Pathe C o r­
poration, Paramount Corporation od­
tw orzyły scenę rozm owy powitalnej 
między Paderewskim a dlr. Mieczysła­

wem Marchlewskim, konsulem general­
nym w N ow ym  Jorku, który w  imie­
niu ambasadora Filipowicza powitał 
dostojnego gościa w  porcie. W  odpo­
wiedzi na szereg zadanych mu przez 
pana Marchlewskiego pytań. w ypow ia­
da się.Paderewski między imnemi co do 
stosunków, jakie łączą go ze Stanami 
Zjednoczonemu Paderewski mów: m. 
in. na temat koncertu, który da w 
Waszyngtonie' na rzecz bezrobotnych, 
podkreślając z naciskiem, że bezrobot­
nym należy się szczególna troska i po­
moc całego społeczeństwa.

Nowe czasopisma w Polsce.
W  ci.ągu miesiąca grudnia powstało 

na terenie całej Polski 36 nowych cza­
sopism, z tego 14 nowych czasopism w 
'Warszawie, 3 w Krakowie, po 2 w  
Poznaniu i w Łodzi, oraz po 1 czaso­
piśmie w Gdyni, Lwowie, Kaliszu, 
Stanisławowie, Łom ży, Groanie, Kato­

wicach, Sieradzu, Sandomierzu, G ru­
dziądzu, Łucku, Siedlcach, K amieniu 
Koszyrskim, Szamotułach, oraz w  Ja- 
worowie.

Z  pośród ogólnej liczby nowopow­
stałych czasopism, 11 z  nich stanowią 
tygodniki.

Małżeństwa, urodzenia i zgony
w Polsce i w innych państwach.

G łów ny Urząd Statystyczny opra­
cował dane, dotyczące małżeństw, u- 
rodzeń i zgonów w  II kwartale ub. r. 
w  Polsce, oraz w  9-ciu innych pań­
stwach europejskich.

Jak wynika z tej statystyki, najwięk­
szą ilość małżeństw, mianowicie 146 
tys. 290 zawarto w  tym  okresie w 
Niem czech; pod względem ilości mał­
żeństw Polska znajduje się na piątem 
rrnejscu —  ńi.933 małżeństwa.

Największą liczbę urodzeń, miano­
wicie 267.147 wykazują Niem cy, Pol­

ska z liczbą 256.775 urodzeń zna;duje 
się na drugiem miejscu.

Podobnież największą 'iczbę zgo­
nów wykazują Niem cy, gdzie w ciągu 
kwartału zmarło 182.752 osoby; pod 
względem liczby zgonów Polska znaj­
duje się na 4-tem miejscu —  121.319 
zgonów. N ajwiększy przyrost natural­
ny posiadała Polska, mianowicie w  cią­
gu kwartału wyniósł on 135.456 osób; 
na drugiem miejscu —  W iochy 104.899, 
na trzeciem —  N iem cy 84.395 osób.

Z teatru wiedeńskiego.
Donoszą z Wiednia: W iedeński

świat teatralny okrył się żałobą z po­
wodu śmierci znakomitego aktora wie 
deńskiego Józefa Jarno, który —  jak 
już donosiliśmy —  zmarł nagle na an­
gina pectoris w  66 roku życia. Przez 
lat 30 zachwycał Jarno W iedeńczyków  
swoja sztuką aktorską. Pogrzeb odbył 
się 13  b . m na koszt miasta Wiednia. 
Gmina wiedeńska przyznała zasłużo­
nemu artyście grobowiec honorowy.

Gerhandt Haupt mam wystawia w 
„Deutsches Yolkstheater ‘ w W iedniu

swój nowy dramat: „Przed zachodem 
słońca". Rolę główną odegra Emil Jan- 
nings. Tres'ć sztuki jest w  krótkich sio 
■wach następująca: Starzec 70-letni za­
kochał się w  17-letniej dziewczynie. 
Na tern tle rozgrywają się konflikty 
między starcem a jego rodziną. Na 
żądanie rodziny został kochliwy sta­
rzec uznany przez sąd za niepoczytal­
nego. T ytu ł sztuki wywołuje sensację, 
gdyż przypomina pierwszy naturali- 
styczny dramat Hautmanna ,Przed 
wschodem słońca.

Nowa szkoła polska w Kownie.

Staruszek przy pracy.

Jak podaje „D zień Kowieński" od­
było się na Zielonej Górze w  Kownie 
poświęcenie nowego lokalu polskiej 
szkoły powszechnej.

W  zw iązku z tym  faktem złośliwą

> notatkę zamieściło czasopismo „Ausz- 
ry "  pisząc: Podczas, gdy „LDtuvos A- 
idas“  pisze wstępne artykuły o G olgo­
cie W ilna, to w  Kownie są otwierane 
nowe szkoły polskie".

Włamanie do willi inż. Zaremby.
Po dokonanem  strasznem  m orderstw ie 

w illa inż. Zarem by została opieczętow ana 
przez sąd, p rzyczem  w ydano zakaz w chodze­
nia dc wnętrza. T ym czasem  w  n ocy z czw art­
ku  na piątek nieznani spraw ej włam ali się do 
w illi, w ybijając szybę w  pokoju  G orgonow ej. 
Cala willa została dokładnie przeszukana. C o

zabrano nie zdołano na razie stw ierdzić. 
Praw dopodobnie nie zabrano żadnych rzeczy, 
m ających zw ią-ek  z  m orderstw em , gd yż w ła­
dze śledcze jeszcze wcześniej przeniosły te 
m atcr;ały dow odow e do L w ow a, M im o tych  
przypuszczeń  cf ira k ter włam ania przedstawia 
się tajem niczo

Zamach morderczy na króla drążkarzy•
W czoraj plac M isjonarski b y ł terenem 

k rw aw ych  p orachun ków  zaw od ow ych m iędzy 
dw om a drążkarzam i, m ającym i pretensje do 
w yko n yw an ia  suwerennej w ład zy w  sw ym  za­
w odzie. G d y w alka w zm ogła się do tego 
stopnia że jeden z nich Langw eil przem ocą 
spędzał drążki swego kon kurenta K erbla ze

w rew olw er 
i po k ró tkie j

stanowisk, K erbeł uzbrojony 
udał się na plac M isjonarski 
sprzeczce oddał dwa strza ły  w  stronę Lang- 
weila, raniąc gc  ciężko w  głow ę Jest praw ­
dopodobne, że K erbeł stanie przed sądem do­
raźnym .

Z.m ą, w długie w ieczory, przy kom inku sta­
rzy  wieśniacy skandynaw scy, w yraoia.ą piękne 
zabaw ki z drzew a, które cieszą się w  całym  

świecie dziecinnym  „w ielk iem " uznaniem .

Bal Prasy.
Urządzam y w  tym  roku, za­

miast tradycyjnego od wielu łat Balu 
Prasy, wielki Raut Prasy zapowiada się 
jako pierwszorzędna zabawa karnawa­
łowa i stanowić będzie niezawodnie 
punkt szczytow y tegorocznego karna­
wału lwowskiego. Odbędzie się on, jak 
wiadomo, w dniu 30 stycznia w salach 
Kasyna i Koła Lit. A rt., a urządzają go 
wspólnemi siłami Tow arzystw o dzien­
nikarzy polskich i Syndykat dziennika­
rzy na dochód wdów i sierót po dzien­
nikarzach. —  O zainteresowaniu rautem 
świadczą napływające codziennie zgio- 
szen.a po zaproszenia i to nietylko ze 
Lwowa, ale także z innych miast. K o­
m itet ze swej strony rozesłał już całą 
masę zaproszeń; ponieważ jednak w  
wńeiu wypadkach adresy okazały się 
niedokładne, przeto Kom itet uprasza 
ponownie osoby, które z tego powodu 
lub skutkiem przeoczenia nie otrzym ały 
dotychczas zaproszeń, o zgłoszenie za­
potrzebowania pod adresem: Lw ów ,
ul. Sokoła 4. —  Przygotowania do rautu 
są już na ukończeniu. Program obfituje 
w  cały szereg atrakcyj i niespodzianek, 
których przedwcześnie wyjawiać nie 
chcemy, aby nie osłabiać ich wrażenia. 
G łów ny nacisk jednak położono na 
stronę taneczną, która przedstawiać się 
będzie imponująco. Pod tym  względem 
Raut Prasy zadowoli najdalej idące 
i najwybredniejsze wymagania. D o tań­
ców przygrywać będzie znany zespół 
orkiestrowy p. Kordika.

Żołądki wieprzowe — 
środkiem leczniczym.
Medycyna już od dłuższego czasu 

uznała w ątroby surowe i gotowane jako 
też wszelkie potrawy i wyciągi z wą­
trób zwierzęcych za znakom ity środek 
przeciwko niedokrwistości u ludzi.

W  ostatnich czasach amerykańscy 
lekarze zalecają także żołądki w ieprzo­
we, jako bardzo skuteczny środek lecz­
niczy przeciwko wspomniane; chorobie. 
W edług opinji lekarzy amerykańsKich,, 
30 gram ów wyciągu z wysuszonych 
i roztartych na proszek żołądków w ie­
przow ych ma odpowiadać wartością 
leczniczą przy bardzc nawet cięż ich 
wypadkach niedokrwistości u ludzi — 
500 gramom wątroby, względnie 90 
gramom skoncentrowanego w^ciąau 
z wątroby.

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R . Drżała, 
Lw ów  — C horążczyzna 5 (obok kin? 
Aoollo) poleca kołdry, materace i po­
ściel pc najniższych cenach. PrzeraBir 
ko łd rj po  6 zł., materace po 8 zł.
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S zk o ta  i w y c h o w a n ie .
Sześcioletnia szhoła średnia ogólntkształcp.

"Według projektu nowej ustawy o u- 
stroju szkolnictwa, uchwalonego w 
dn;u 11 bm. na posiedzeniu Rady M i­
nistrów, w  miejsce dzisiejszego 8-letnie- 
go gimnazjum tna wejść sześcioletnia 
szkoła ogólnokształcąca, która składać 
się będzie z czteroletniego1 gimnazjum 
i dwuletniego Liceum. Czteroletnie gim 
nazjum ma być możliwie jednakowego 
typu z łaciną od pierwszej klasy, a 
przyjęci do tej szkoły mogą być ucz­
niowie po ukończeniu sześciu łat szko­
ły powszechnej, ,a więc w  trzynastym 
roku życia.

Jeżeli chodzi o porównanie tego ty ­
pu z dzisicjszem gimnazjum humani- 
stycznem, now y projekt niietylko nie 
uszczupla wykształcenia, jakie dotych­
czas dawała szkoła humanistyczna, ale 
owszem jeszcze je rozszerza przez wpro 
wadzenie łaciny o jeden rok wcześniej. 
Ponadto projekt usuwa rozbieżność, 
jaka jeszcze istniała między programem 
klasy j-tej i 6-tej powszechnej a pro­
gramem i-szej i z-giej klasy gimnazjal­
nej, Ta różnica programów, jakkolwiek 
była nieznaczna, mimoto dawała się ro­
dzicom we znaki, gdyż do tego dołą­
czały się jeszcze różnice metod naucza­
nia w obu typach szkól, skutkiem cze­
go przejście z jednego typu do drugie­
go było utrudnione, a egzaminy wstęp­
ne do gimnazjum wypadały w  większo­
ści w ypadków  niezadowalająco. Ta 
przeszkód11 kos tania teraz usunięta, a 
kłopoty z egzaminem wstępnym do 
gimnazjum przesuną snę o dwa lata 
później, kiedy dziecko będzie już lepiej 
rozwinięte, przyczem  skala wymagań 
naukowych będzie tak ściśle określona, 
że dla ucznia naprawdę utalentowanego 
nie będzie to żadnym wy siłkiem. U cz­
niowie zaś, wykazujący uzdolnienia w 
kierunku praktycznym , będą mieli do 
dyspozycji szkołę zawodową na tym 
samym poziomie naukowym , skąd1 m o­
gą 1 ównie dobrze po stopniach dostać 
się dlo szkoły wyższej.

Szkoła średnia 6-cioklasowa, będzie 
miała jeszcze tę dobrą stronę, że po u- 
kończenid klasy czwartej, tj. w  16 ro­
ku życia, uczeń już może obrać sobie 
specjalność, ii kształcić snę dalej w li­
ceum. humanistycznem, albo też przejść 
do liceum innego typu np. klasyczne­
go czy matematyczno-przyrodniczego, 
czy też jakiegokolwiek innego rów no­
rzędnego zakładu, k tó ry  go. przygotuje 
do studjów w yższych w  wybranej dzie­
dzinie nauki. Dotychczasowe gimna­
zjum humanistyczne, które się w ko­
łach rodzicielskich cieszyło tak wielką 
popularnością, nietylko nie zostanie 
„rozbite”  —  jakto niektórzy złośliwie 
twierdzą, —  ale owszem właśnie skon­
centrowane i dostosowane tak do stop­
nia rozwoju uczn.a, jakoteż, i do wym a­
gań jego karjery.

Dotychczasowa obrońcy 8-letniego 
gimnazjum wystąpią niewątpliwie ze 
swoim starym argumentem, że kraje o 
wysokiej kulturze utrzymują nadal ten 
typ szkoły, jako typ najlepiej, pielęgnu­
jący tradycje narodowe i wysoki po­
ziom wykształcenia przeciętnego inte­
ligenta.

Przejdźm y się po Europie 1 popatrz­
my, jak tam jest naprawdę. O to  8-kla- 
sowe gimnazjum znajdujemy jedynie w 
Auscrji, która żyje jeszcze tradycjami 
M archetty z czasów monarchii* Pow o­
ływanie się na 9-letmi.e gimnazjum w 
Niemczech także nie jest przekonywu­
jące, najpierw dlatego, że tego rodzaju 
typów  w stosunku do innych szkól jest 
mało, a powtóre dlatego, że Niem cy 
mają także sześcioletnią szkolę średnią 
czyli tzw. Aufbauschule, opartą na 7- 
letniej szkole powszechnej,, która tak 
samo prowadzi do uniwersytetu jak i 
9-tetnle gimnazjum. N a Anglji, która 
posiada 7-letnią szkolę średt. ią, w zoro­

wać się nie możemy, gdyż szkoły te 43 
■własnością kasty arystokratyczno-urzęd 
niczcj, do której szeroki ogół, ze wzglę 
du na olbrzymie koszty kształcenia, nie 
ma dostępu. 7-klasowa szkoła średnia 
we Francji widocznie także już nie od  ̂
powiada potrzebom chwili, skoro tam­
tejsze ministerstwo oświaty zamierza 
ją znieść, a projekt 6-klasowego gim­
nazjum, opartego na sześoioklasowej 
szkole powszechnej już został przygo­
towany. Zresztą francuskie szkolnictwo 
średnie nie cieszyło się dobrą opinją, a 
uczniowie, którzy przychodiih  stam­
tąd1 do naszego gimnazjum wykazywali 
rażące braki.

W szystkie zaś inne kraje jak: Bel- 
gja, Ilolandja, Norwegja i Szwajcar ja, 
które nikt nie ma prawa posądzać o 
niższy stan kultury duchowej, matcrjal- 
neji i uświadomienia obywatelskiego, — 
te posiadają szkolę średnią sześoio,kla­
sową. N awet Stany Zjednoczone w  o-

„S łow o W ileń skie" z dnia 13 stycznia 
1932 1. w  rubryce „S ilva  R eru m *-stw ierd za  
za  „D n iem  Pom orskim ", że w  dzisiejszych cza­
sach samo opanowanie określonej ilości w iedzy 
przesiało  być jednym  celem  nauki. Szkoła no­
woczesna musi w yrabiać w  m łodzieży zdolność 
do in icja tyw y i tw órczego  trudu.

„K u rjer W ileński" z dnia 13 stycznia 1932 
r. zam ieszcza pod tym  tytu łem  artyk u ł Dra 
A d o lta  H irschberga. A u to r  om an a zagadnie­
nie system u szkolnego i stw ierdza, iż tereny 
opóźm on e w  rozw oju  m ogłyby ro zp oczyn ać 
po^ .-zechne nauczanie od 7-go lub naw et 8-go 
roku  życia, natom iast m łodzież terenów zaa­
w ansow anych pow inna się u czyć  o d  6-go roku 
życia. O k res 7-letniego nauczania winien byc 
jednak bezw zględnie u trzym an y na całym  o b ­
szarze R zeczypospolitej. W  obrębie tej sie- 
m ioletniej pracy szkoła pow szechna musi być 
zróżnicow ana, musi przeprow adzić selekcję 
um ysłow ą uczącej się m łodzieży. C o  się ty czy  
szkói średnich, eh głów ną wadą jest to, że o- 
bejmują jednolitym  program em  8 roczników , 
podlegających: szkole pow szechnej, średniemu 
i a yższem u w ykształceniu.

„G azeta Polska" z  dnia 15 styczn ia  1932 
r. om awia pod tym  tytu łem  stosunek n au czy­
ciela do ucznia 1 stw ierdza, że k o n tak t w y ­
chow aw cy i ucznia jest w  szkole bardzo luźny. 
N auczyciele  częstokroć kierują się w  swem 
postępow aniu długoletnią rutyną, niechętnie 
podążając za nowem i m etodam i. Skutkiem  
tego jest brak porozum ienia m iędzy n au czy­
cielem  a  uczniem . W  klasach m łodszych praca

Kronika pedagogiczna.
O k ó lr ik  M inisterstw a W . R . i O . P. w 

spraw ie audycyj rad jow ych  dla m łodzieży 
szkolnej. M inisterstw o W . R . i O . P. o k ó ln i­
kiem  z dnia 22 grudnia 1931 r. zak om u n ik o­
w ało K u ratorjum  O k ręgó w  S zk oln ych , co na­
stępuje:

Polskie R ad jo  dw a ra zy  w  tygodniu  na­
daje audycje specjalne, przeznaczone dla m ło­
dzieży szkolnej.

W  czw artk i o d  godz. 12.35 d °  I 4"tej —  
nadawane są z  F ilh irm o n ji W arszaw skiej k o n ­
cert’ szkolne, poprzedzane pogadankam i.

W  soboty —  od  godz. 12.15 <1°  12-50 r o z ­
głośnia lw ow ska nadaje poranki szkolne. P o­
ranki te są pierwszą próbą system atycznego 
zorganizow ania audycyj szkoln ych .

W ym ienione audycje transm itow ane są 
p rzez w szystkie  rozgłośnie Polskiego Radja 
i dostosowane głów nie do poziom u m łodzieży 
szkolnej (szkói pow szechn ych, średnich o g ó l­
nokształcących oraz zaw od ow ych ) w  w ieku  od 
12 do 15 lat.

M inisterstw o zaleca D yrekcjo m  szkói, 
k to -e  posiadają aparaty r id jo w e  z  głośnikam i 
oraz odnosi i. "dnie urządzenia i pom ieszczenia, 
by  um ożliw iały m łodzieży korzystan ie  z  w y ­
m ienionych audycyj, uw ażając za dopuszczalne, 
tam  gdzie to nie nastręczy szczególn ych tru d ­
ności, p oczynienie w  ty m  celu odpow iednich 
przesunięć w  planie zajęć  szkolnych.

U w agi, opinje i fiezyderaty w  sprawie 
kon certów  szk oln ych  należy k ierow ać bezp o­
średnio do w yd zia łu  m u zycznego Polskiego 
R adja w  W arszaw ie (ul. Zielna 25), w  sprawie 
po ranków  szk oln ych  do rozgłośni Polskiego 
R adja w e Lw ow ie (ul. B atorego 6).

Z  życia Z w iązku N aucz. Polskiego wt 
F rancji. R u ch liw y  Zw iązek  N auczycielstw a 
Polskiego we Francji ustalił program  prac o- 
św iatow ych na ro k  1932. O bejm uje on  uru-

sta-tnieb latach zaczęły rozbudowywać 
ten typ szkoły. W ymienione kraje kro­
czą dziś na czele ruchu szkolnego, ich 
programy, metody naukowe i w ycho­
wawcze stały się wzorami: d'l,a wszyst­
kich państw, nie wyłączając Rosji: so­
wieckiej, która skwapliwie podchwytu­
je nowości pedagogiczne burżuaizji i nie 
waha się nawet wybitnych pedagogów 
ściągać do siebie, dając im wyjątkowe 
przywileje i uposażenie.

W prowadzając więc 6-klasową szko­
łę średnią me cofam y się bynajmniej 
wstecz, lecz idziemy z duchem czasu i 
postępu, na równi z ;,nnemi kuitural- 
nemi organizmami państwowemu. Po­
nadto dostosowując, naszą średnią szko­
łę pod względem wychowawczym  do 
potrzeb życia obywatelskiego i  pań­
stwowego, kładziemy "ilne podwaliny 
pod naszą samodzielność tak politycz­
ną, jakoteż gospodarczą i kulturalną.

I. K.

j w ych o w aw cy  jest łatwiejsza, natom iast od 4 ki. 
począw szy chłopak staje się coraz bardziej p o ­
dejrzliw y1 i sk ry ty . K onieczne jest w ted y z ro ­
zum ienie potrzeb ucznia, jego sposobu myślenia 
i pewna tolerancja.

„K u rjer P o ran n y " 2 dnia 15 stycznia 1932 
j r. stwierdza pod p ow yższym  tytułem , ze u 

chwalenie szkolnej ustawy ustrojow ej, p o ­
w szechnie obow iązującej jest rzeczą niesłychanie 
pilną, gd yż brak tej ustaw y utrudnia rozw ój 
szkoln ictw a „K u rje r"  podkreśla, że właśnie 
w .b i c  długotrw ałego k ry zy su  gospodarczego 
dostosowanie szkoły do w ym agań życia  jest 
sprawą ogrom nej wagi. Jak dotąd przew ażnie 
m łodzież znajduje się w  niestosownych dla. 
sieo e szkołach, posiadających niestosowne oro- 
gram y. N a leży  więc zró żn iczk ow ać i szkoły 
i pi ogram y oraz rozszerzyć prawa szk ół za­
w odow ych . W  państwach europejskich zazn a­
c z y ło  się p o w ojnie św iatow ej dążenie do pod ■ 
niesienia szkolnictw a pow szechnego, d o  ela­
styczności ustroju (w N iem czech) o ra z  do 
lepszego i szybszego w ykorzystan ia  sil ludzkich.

„E ip ie ss  Poranny*1 1 z dnia 15 stycznia 
103 ■ r. w  art. pod tym  tytułem  stw ierdza, że 
obecnie p rzystępujem y do przebudow y szk o l­
nictw a wedle norm , jakie nakazuje interes pań­
stw ow y. N ie  w chodząc w  szczegóły projektu  
„Ei, press" zaznacza, że zaprojektow ane re form y 
przebudow ują szkoln ictw o średnie, zm ieniają 
struitturę 7-letniej szkoły  pow szechnej i ro z­
budow ują w szechstronnie ustrój szkoln ictw a 
zan odowego.

chom ienie R eferatu  O św iaty Pozaszkolnej, 
k tó ry  dbać będzie o rozw ój świetlic, bibljotek, 
K ół M łodzieży, D ru żyn  harcerskich, O d dzia­
łów  Strzeleckich, dbać będzie o  propagandę 
higjeny społecznej, propagandę Polski wśród 
F rancuzów , o  kursy dla dorosłych, w ycieczki 
do W ioch, A n glji, H olandji i Belgji.

U dział Polski w m iędzynarodow ej ko res­
pondencji m iędzyszkolnej. Sekretarjat Ligi 
C zerw o n ych  K r z y ż y  w  Paryżu opracow ał d a ­
ne, dotyczące korespondencji m iędzyszkolnej, 
prow adzonej p rzez m łodzież C zerw o n ych  
K r z y ż y  48 państw  w szystkich części świata. 
Celem  tej korespondencji, która  polega na w y ­
mianie m iędzy m lodziezą ró żn ych  k ra jów  li­
stów  i album ów , ilustrujących życie i historję 
poszczególnych państw, jest w zajem ne pozna­
nie się m łodzieży  i osiągnięcie tą drogą zb liże­
nia m iędzy narodami.

ja k  w yn ika  z  opracow anej statystyki, Pol­
ska pod w zględem  ilości w ysłan ych listów  i a l­
bum ów  zajm uje siódm e miejsce w  świecie 
przed Francją, W łocham i, N iem cam i, oraz 
szeregiem in nych w ielk ich  państw, wśród 
państw europejskich zaś zajm uje trzecie m iej­
sce, po A ustrji i C zechosłow acji.

Bibljografja.
B. R . B uckingham  — Praca badaw cza na 

terenie szkoły. Książnioa-A tlas 1932.
N azw ą „pedagogical research" oznacza się 

w  A m eryce  zespół badań, p row adzon ych  nad 
zagadnieniam i, w ynikającem i na tle organiza­
cji szkoln ictw a, oraz w ychow an ia  i nauczania. 
Badania tak ie  prow adzone są tam  na szeroką 
skalę p rzez instytucje naukow e i społeczne. 
A u to r  niniejszej książki jest dyrektorem  Biura 
Badań Pedagogicznych i profesorem  pedago­
giki na uniw ersytecie w  Stanie O h io  A . P., ma 
więc za  sobą duże doświadczenie. P o w a d a  on

słusznie w  jednem  miejscu swojej, pracy, że 
jednym  z  głów n ych  braków  w  nauczaniu po­
lega na tern, że nauczyciele nie w yzyskują  u- 
m iejętnie sw ego własnego doświadczenia. A u ­
to r w yb rał do swojej pracy takie zagadnienia, 
które każdy nauczyciel szkoły m oże i p ow i­
nien sam odzielnie ro zw iązyw ać, jeżeli chce być 
czynn ikiem  tw ó rczym  w  szkolnictw ie. Zada­
niem pracy tej jest podniesienie w artości w ysił­
ku  nauczyciela. —  „N ic  sądźcie —  pow iada _—  
autor —  że badania pedagogiczne są w y łą cz­
nym  udziałem  profesorów  u niw ersytetu". Z a ­
danie to książka spełnia znakom icie, pbana jest 
bow iem  bardzo przystępnie, ustępy p rze jrzy ­
ście rozdzielone, słowem  podręcznik i poradnik 
dla każdego nauczyciela ży c z liw y  i sym p atycz­
ny. Udostępnienie tej książki dla czyteln ika  
polskiego jest n iezaprzeczoną zasługą K siążnicy- 
Atlas, która  ma już za sobą bardzo pow ażn y 
dorobek na tem  polu. (— i- -)

Jaką wagę
przywiązują kra j e do 
szkoły powszechnej.

Nasza małopolska dzielnica -pod 
względem zrozumienia potrzeb szkolni­
ctwa powszechnego jest bezprzecznie 
najlepiej uświadomiona, a jej ofiarność 
na cele szkoły i nauki nie łatwo znaj­
dzie ryw ala wśród innych dzielnic R ze­
czypospolitej. M imoto i u nas m ożna 
się spotkać z głosami, że 7-letrfia szkoła 
powszechna nie jest taką gwałtowną 
koniecznością. Powiada się mianowicie 
że chłopu na wsi i robotnikow i w  mie­
ście wystarczą cztery lata nauki. W  sto­
sunkach przedwojennych stan takiego 
wykształcenia może był istotnie w y ­
starczający, ale, w dzisiejszym okresie 
cgókiego postępu techniki i wyścigu 
pracy oraz konieczności obrony Pań­
stwa, już tak m ówić nie możemy. Z y ­
cie -nawet prostego wieśniak? staje się 
coraz har-dziiej skom ptrow ani w y m a ­
ga ono od niego nowych umiejętność’' i 
now-ej, techniki pracy. Ponadto nasze 
Państwo ze względu na swoje położenie 
geograficzne potrzebuje najbardziej 
społecznie i w ojskowo uświadomionego 
obywatela. Musimy się zatem starać, 
aby ten obywatel przeciętny był mo­
żliwie najwszechstronniej poinformo­
wany o  wszystkiem, co się w  Państwie 
dzieje.

Gdybyśm y bowiem stanęli na sta­
nowisku czteroklasowej szkoły po­
wszechnej, musielibyśmy w  porównaniu 
z innemi państwami pozostać daleko 
w tyle. Porównajmy tylko, jaikby w y- 
glądialo nasze szkolnictwo: bylibyśmy 
może jedynem krajem na świecie, gdyż 
nawet M eksykańczyk ze swoją sześcio­
letnią szkołą powszechną, stałby od‘ nas 
o całe niebo wyżej. 7-letnia szkoła po­
wszechna bowiem istnieje nawet w  ta­
kich krajach jak Bułgarja, Rumunja, 
Brazylja, A fryka  Północna i Paragwaj 
W  Belgji, Finlan-dj-i) Szwajearji, Czecho 
sfowacji, Japonji -i w  Stanach Zjedno­
czonych istnieją 8-letnie szkoły pow­
szechne, a w  Anglji i —  Sowietach na­
w et 9-1-etnie szkoły powszechne.

W  świetle tych faktów  nie m ożem y 
nawet wysuwać argumentu, że szkol? 
7-letnia na nasze stosunki finansowi 
jest rzeczą zbyt kosztowną. Zresztą re­
dukcja lat nauczania nie byłaby żadną 
oszczędbością. Jeżeli zważym y, że w 
Polsce mamy szkół jednoklasowych (o 
jednej klasie 1 jednym nauczycielu) p-rze 
szło 11.000 czyli 47 procent, to przy 
skróceniu lat nauki np. z, 7-rniu na 4, 
uczyłby nadal jeden nauczyciel, z tą 
tv lko  różnicą, że miałby mniej dzieci. 
K oszty utrzymania nauczyciela i szko 
ły bynajmniej się nie 'zmniejszyły. Co 
najwyżej, przeważającą ilość szkół w y ­
żej zorganizowanych trzeb aby zamknąć 
z powodu braku ustawowej ilości -dzie­
ci (40). N a taką oszczędność i takie cof­
nięcie oświaty wstecz ża-der rozum ny 
obywatel r.ie mógłby się ohvba zgodzić

K.

Mrasa codzienna o szkole.
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Polityka w wydawnictwach Baedeckera.
W  ostatmem wydaniu angielskiem 

Baedeckera na Belgję i Luxemburg 
znajduje się ustęp zniesławiający nie­
szczęśliwych mieszkańców miasta bel­
gijskiego Dinant, rozstrzelanych przez 
Niem ców w r. 1914 pod pozorem, że 
byli to „wolni strzelcy,1'. Rada kom u­
nalna miasta Dinant postanowiła w yto ­

czyć w ydaw cy Baedeckera proces o 
zniesławienie męczeńskiego miasta. Jak 
wiadomo, posiada ono skałę olbrzymią, 
od której echo wzbudzało w  oficerach 
niemieckich przypuszczenie, że strzały, 
które padały na drugim brzegu rzeki 
M ozy, pochodziły z Dinant.

Emigracja rosyjska.
Berlińskie czasopismo „Ost-Europa“ 

przynosi w  ostatnim numerze kilka 
ciekawych dat, odnoszących się do ro­
syjskiej emigracji. W  Stanach Zjedn. 
żyje 30.000 Rosjan (z czego połowa w 
N ow ym  Jorku), 60.000 w  Niemczech, 
S.000 w Belgji, 3.000 w Anglji. W  Ru- 
munji przebywa 70.000 rosyjskich emi­

grantów, w  północnych Chinach 1 Man- 
dżurji 90.000, w  Polsce, Czechosłowacji 
i Jugosławji 200.000, zaś w  samej Fran­
cji 400.000. Razem czyni to około mi- 
ijona. W artość gatunkowa tej cyfry  po­
tęguje się jednak o tyle, że ma się tu 
przeważnie do czynienia z ludźmi o 
większej kulturze i inteligencji.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E . 1041/31. Strona zobow iązana Zofja  N o - 
w ak ow a w T eodorów ce. E d yk t licytacy jn y  
oraz w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek T o w a rzystw a  Z aliczk ow ego  w D ukli 
jako strony egzekw ującej odbędzie się dnia 
16 lutego 1932 o godzinie 9.30 przcdpoł. w 
biurze N r. 5 na zasadzie obecnie zatw ierd zo­
nych w arunków  licytacja realności: 12/36 części 
realności lw h. 271 ks. gr. T eo d o rów k a, składa­
jącej się z  pbud. lk . 177 i 178 w raz z odnośną 
częścią zabudow ań gospodarskich, składających 
się z dw óch izb, w ozow n i, kom ory, słomą k r y ­
tych  oraz odrębnej stodoły, stajni, blachą k r y ­
ty ch  i ku źni —  nadto 12/36 części pgrt. lk. 
458/1, 441, 442, 443, 4 4 4 > 4 4 5 . 4 4 s >
447, 448, 449, 45°. 45 452/i, 452/2,
45  2 ' 3- 4 5 3 . 4 5 4 /i. 455/1, 455/3, 4 5 5 /5.
45 7/J. 4 57/3, 457/5, 4 5 8 /2, 480, 481,
2407, 438 łącznego obszaru 19 m orgów
202 s. kw ., z  czego na zobow iązaną przypada 
6 mg. 606 s. kw . gruntu. Parcele pow yższe 
stanow ią grunta orne, pastwiskfa, nadto las 
jod łow y i są w posiadaniu, zobow iązanej. N a ­
stępujące należą przynależności: 12 szczepów  
jabłoni m łodych, 13 śliw, 9 jabłoni starych,
13 wisien, 2 grusze, łącznej w artości 390 zł. 
W artość szacunkow a z przynależnościam i w y ­
nosi 12.356 zł. 66 gr. N ajniższa oferta  w y ­
nosi 8.237 z ł- 76 Sr- Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. Z  pow odu zniszczenia
ksiąg grun tow ych  w zyw a  się w szystkie osoby, 
k tó re  roszczą sobie jakiekolw iek  praw a do re­
alności pow yższej, by je przed term inem  lic y ­
tacyjn ym  zgłosili, w p rzeciw n ym  razie ty lk o  
te prawa uw zględnione zostaną, o ile w ykazane 
są w  aktach egzekucyjnych. 502

Sąd grod zki.
D ukla, dnia 9 grudnia 1931.

E. 1040/31. Strona zobow iązana Jakób 
N o w a k  w  T eodorów ce. E d yk t licytacy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek T o w arzystw a  Z aliczkow ego w D ukli 
^k<x stro n y  egzekw ującej odbędzie się -dnia 
16 lu tego 1932 o  godzinie 9-tcj przcdpoł. w 
biurze N r. 5 na zasadzie zatw ierd zon ych  w a­
ru n k ó w  licytacja  realności lw h. 148 i 191 gm. 
D ukla , składających się z  pgrt. lk . -1094, 1095, 
1096, 900, 1100/2, 1119 , łączn ego obszaru
4 m orgi 112 s. kw . Parcele stanowią grunta 
orne i pastwiska. W artość szacunkow a z  
przynależnościam i wynosi 4000 zł. L w h l. 271 
ks. gr. gm. T eo d o rów k a, składającej się z  
12/36 części pbud. lk. 177 i 178 w raz z  o d ­
pow iednią częścią zabudow ań gospodarczych, 
składających się z 2 izb, w ozow ni, kom ory, sło­
mą k ry ty c h , oraz odrębnej stodoły, stajni, bla­
ch ą  k ry tych  i kuźni, nadto 12/36 części pgrt. 
1. 458/1, 441, 442, 4 4 3 , 4 4 4 , 4 4 5 , 4 4 6 ,
4 4 7 , 4 4 8 , 4 4 9 , 4 5 °, 4 5 1 , 4 5 */1- 452/z,
4 5 2 3> 4 5 3 , 4 5 4 /i, 4 5 5 /i, 455/3, 455/5,
4 5 7 /i, 4 5 7 ' 3 > 4 5 7 /5> 458/2, 480, 481, 2407, 
438, łącznego obszaru 19 m orgów  202 s. kw ., 
z  czego na zobow iązanego przypada 6 mg. 
606 s. k w . gruntu. Parcele pow yższe stano­
w ią grunta orne i pastwiska, nadto las jod ło­
w y  i są w posiadaniu zobow iązanego. W ar­
tość szacunkow a wynosi 12.233 zł. 33 gr. 
D o  realności whl. 271 gm. T eo d o ró w k a  na­
leżą następujące p rzyn ależności: 12 szczepów  
jabłoni m łodych, 13 śliw , 9 jabłoni starych, 
13 wisien, 2 grusze, łącznej w artości 123 zł. 
33 gr. N ajniższa oferta  w ynosi 10.904 zł. 44 
gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na­
stąpi. Z  pow odu zniszczenia ksiąg grun tow ych  
w zy w a  się w szystkie  osoby, k tóre roszczą so­
bie jakiekolw iek prawa do realności p o w y ż­
szych , by  je przed term inem  licytacy jn ym  z g ło ­
sili, w  p rzeciw n ym  razie ty lk o  te praw a u- 
w zględnione zostaną, o ile w ykazane są w a k ­
tach egzekucyjnych. 503

Sąd grodzki.
D ukla, dnia 9 grudnia 1931.

E. V III. 4 ° 3 5 > 5548/30. E d yk t licytacyjn y. 
N a  w niosek strony egzekw ującej Józefa R o ­
senberga w T arnop olu , ul. 3 M aja i M ozesa 
Kiihna, kupca w  K ozłow ie odbędzie się dnia 
25 lutego 1932 o godz. 9 przedpoł. w  biurze 
N r. 32 licytacja następujących realności: 
Księga gruntow a gm. kat. T arnop ol. O zn a ­
czenie realności: w hl. 6791, pgrt. lkat. 995/3
z dom em  m ieszkalnym  parterow ym , wartości 
szacunkow ej w raz z przyn ależ. 15.449 zł-, na)" 
niższa oferta  7-725 zł.; 1 !6 w hl. 4906, pbud. 
lkat. 2542 z kam ienicą jednopiętrow ą, w a rto ­
ści szacunkow ej w raz z przynależ. 7.5,59 zł., 
najniższa oferta  3.779 zł- 5°  . Srp  2/6 w hl. 
4906, pbud. lkat. 2542 z kam ienicą jednopię­
trow ą, wartości szacunkow ej w raz z przyn ależ. 
15.118 zł., najniższa oferta 7.559 zł-i _ >/8 whl. 
903, pbud. lkat. 33j Ji  z kam ienicą jednopię­
trow ą i oficynam i, w artości szacunkow ej 3-543 
z!., najniższa oferta  1771 zł. 50 gr. Poniżej 
najniższej o ferty  sprzedaż nic nastąpi. 510 

Sąd grodzki.
T arnop ol, dnia 4 listopada 1931.

III. E. 2802/31/10. E d ykt. D nia 5 kw ie­
tnia 1932 odbędzie się w podpisanym  Sądzie 
o  godzinie 9, b iuro N r . 10/II licytacja  10/16

części realności obj. whl. 2265 ks. gr. gm. 
kat. W ełd zirz, stanowiącej grunt orny i kośny,
0 łącznej pow ierzchni 3 ha 37 a 51 m kw . 
W artość szacunkow a 4935 zł. N ajniższa oferta 
3290 zł. Praw a, k tó reby tę licytację c zy n iły  
niedopuszczalną, należy zgłosić w  podpisanym  
Sądzie najpóźniej na term inie licytacyjn ym  
przed rozpoczęciem  licytacji, gd yż inaczej nie 
m ogłyby być dochodzone przeciw  n ab yw cy w 
dobrej wierze. 514

Sąd grodzki, O ddział III.
D olina, dnia 6 stycznia 1932.

E. 6350/31. E d yk t licytacy jn y. Dnia u  
m arca 1932, godzina 10 przedpołudniem  od­
będzie się w tutejszym  Sądzie biuro N r. 10 
licytacja realności lw h. 443 gm. kat. M yśla- 
chowice. W artość szacunkow a 1136 zł. 87 gr. 
N ajniższa oferta 758 zł. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 513

Sąd grod zki, O ddział IV .
C h rzan ó w , 13 stycznia 1932.

E. 1368/30/10. E d yk t licytacyjn y. Dnia 
16 lutego 1932 o godziie 11.30 przedpołudniem  
odbędzie się w  p ow yżej w ym ien ion ym  Sądzie 
biuro N r. 2 licytacja  p o łow y realności whl. 
45 gr. W ierzbiąż, ocenionej na 375 zł. i re ­
alności w hl. 347, tej samej gm iny, ocenionej 
na 707 zł. N ajniższa ofert wynosi ad' whl. 45 
250 zł., zaś ad w hl. 347 —  472 zł. W arunki 
d o  przejrzenia w  Sądzie. 512

Sąd grod zki, O ddział II.
Bełz, dnia 22 grudnia 1931.

E. 2010/31. E d ykt. Na w niosek W ilhelm a 
M uskatenbliitha w  Brzeżanach odoędzie się w 
tutejszym  Sądzie dnia 29 lutego 1932, godz. 9, 
biuro N r. 3 licytacyjn a sprzedaż pgrt. 1189, 
1190, 119 1, 1192, H 93, 1194, x 538 'l ,
1538/2, pbud. 148 i 335 oraz pgrt. 262/t, 
262T, 263, 264 i 1544/2 gm iny Stulsko.
W artość szacunkow a w ynosi 7.265 zł. N a jn iż­
sza oferta 4.843 zł. 40 gr., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. W zy w a  się w szystkich , 
roszczących sobie jakiekolw iek prawa do p o ­
wyższej realności, ażeby zgłosiły je w  tu tej­
szym  Sądzie najdalej do 21 lutego 1932, g<J.vż 
w  przeciw n ym  razie uw zględnione zostaną o 
tyle, o ile widoczne będą z akt egzekucyj­
nych. 517

Sąd grod zki, O ddział III.
M ikołajów , dnia 7 styczn ia  1932.

E. 9080/30. E d yk t licytacy jn y. Dnia 19 
lutego 1932 o  godzinie 9 przcdpoł. w biurze 
N r . 62 odbędzie się licytacja  p o łow y realności 
lwh. 868 ks. gr. gm. kat. Podgórze, składa­
jąca się z  parc. bud. lk. 6/2 i pgr. lk . 1000>1. 
N a realności tej stoi budj-nek p iętro w y, sta­
jenka m urow ana i 2 szopy z  desek. W artość 
szacunkow a 28.982 zł. 50 gr. N ajniższa oferta 
14.491 z ł. 25 gr. W aru n ki licytacyjn e i inne 
dokum enta m ożna przeglądać w  tu t. Sądzie 
biuro N r. 66 w  godzinach urzędow ych .

Sąd grodzki na Podgórzu, O ddział III.
K rak ó w , dnia 29 gruania 1931- 504

E. 4634/31. E d y k t licytacy jn y. D nia 23 
lutego 1932 o godzinie 9 przedpoł. w biurze 
N r . 62 odbędzie się licytacja  a) realności lw h. 
52, składająca się z  parc. gr. lk. 56, 53;i, 55/1; 
b) realności lw h . 53, składająca się z  parc. gr. 
lk . 59/1, 108, 59/2; c) realności lwh. 54  ̂
składająca się z  parc. gr. lk. 151 ks. gr. gm. 
Z a k rzó w ek . W artość szacunkow a ad a) 27.020 
zł., ad b) 35.806 zł. 40 gr., ad c) 42.916 zł. 
N ajniższa oferta  ad a) 13.510 zł., b) 17.903 zł. 
20 gr., c) 21.458 zł. W aru n ki licytacyjn e
1 inne dokum enta m ożna przeglądać w  tut. Są­
dzie w  biurze N r. 66 w  godzinach urzędo­
w ych . 505

Sąd grod zki na Podgórzu, O ddział III.
K raków , dnia 30 gruania 1931.

E. 1627131. E d ykt. Dnia 26 lutego 1932 
o godzinie 12 w  południe odbędzie się w tut. 
Sądzie w biurze N r. 6 licytacja  realności obj. 
w h l. 737 gm iny M ilczyce. C ena szacunkow a 
1800 zł. N ajn iższa oferta  1200 zł. 508

Sąd grodzki, O ddział III.
R u d k i, dnia 28 grudnia 1931.

IX . E. 3591/31. N a wniosek H eleny N o - 
w aków n y jako stro n y egzekw ującej odbędzie 
się dnia 13 lutego 1932 o  godz. 9.30 przedpoł. 
w  Sądzie tu tejszym  p rzy  ul. św. Jana, biuro 
N r. 48, II p. licytacja  następujących realności: 
1) lw h . 402 ks. grt. gm. K rak ó w  X V  N ow a 
W ieś, składającej się z parc. bud. z dom em  
partero w ym  drew nianym , piw nicą, częścią 
stajni, z parceli grun tow ej oraz jako p rzy n a ­
leżność studnia i ogrodzenie; 2) lwh 404 
■tejże ks. grt., składającej się z parc. grt., 
ogró d ; 3) lw h. 405 tejże ks. grt., składającej 
się z parceli bud. ze stodołą i dalszą częścią 
stajni, parceli grunt., ogród oraz jako p rzy ­
należność studnia, inspekty i ogrodzenie. 
W artość szacunkow a ad 1) 78.614 zł., ad 2) 
H -749  z ł. 50 gr., ad 5) 31.779 zł. 46 gr. 
N ajniższa oferta  ad 1) 52.416 zł., ad 2) 
9 >6® zł. 34 gr., aa 3) 21.186 zł. 32 gr. 
Poniżej najniższej oferty  sprzedaż nie na­
stąpi Jl6

Sąd grodzki.
K raków , dnia 19 grudnia 1931.

E. 1136/31/7. E d y k t licy tacy jn y . D nia 
16 lutego 1932 o godzinie i i - t c j  p rzedpołu­
dniem  odbędzie się w  niżej w ym ienionym  Są­
dzie biuro N r. III. licytacja  2/8 części realności 
w h l. 378 gm. W ierzbiąż, ocenionej na 3.524 
zł. 74 gr. N ajniższa oferta  wynosi 2.349 zł. 
82 gr. W arun ki do przejrzenia w  Sądzie.

Sąd grod zki, O ddział III.
Bełz, dnia 18 grudnia 1931. 511

E. 1664/31. E d yk t. D nia 2 m arca 1 9 3 2  
odbędzie się sprzedaż p ołow y realności 488 
gm iny W isłoczek, ocenionej na 1193 z ł. 85 
gr. N ajniższa oferta, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, w ynosi 795 zł. 90 gr. 509

Sąd grod zki.
R ym an ów , dnia 12 styczn ia  1932.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
I. i C g  J 641/31. E d yk t. Strona pow odow a 

Scheindel D obre Schreiber pryw atna w  O leszy­
cach wniosła skargę p rzeciw  stronie pozw anej 
nieznanem u z miejsca pobytu  M ichała G ren- 
dow icza do I. cz. I. 1 C g j  641/31 o 150 doi. 
A udjencja d o  ustnej ro zp raw y została w yzn a ­
czona na 29 stycznia 1932 r. godz. 9 przedpoł. 
sala rozpraw  N r. 108. Poniew aż miejsce pobytu  
stro n y pozwanej jest nieznane, ustanawia się 
D ra A leksandra N adragę adw okata we L w o ­
wie, ul. D om inikańska 1. 11 kuratożem , k tó ry  
ją będzie zastępow ał na jej koszt i niebezpie­
czeństw o dotąd, dopóki ona sama się nie stawi 
i nie ustanow i pełnom ocnika. 500

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y
L w ów , 15 grudnia 1931.

I. C . 452/31, L. C . 463/31. W  sprawie 
pow oda M ikołaja ITaw rylaka w  T y law ie  prze­
ciw  pozw anem u W asylow i W atralikow i, nie­
wiadom em u z miejsca pobytu — _ ustanawia się 
kuratorem  ad actum  Stefana R ozdzilsk iego w 
T ylaw ie , którem u poleca się, by praw sw ego 
kuranda należycie wedle ustaw y strzegł i bronił.

Sąd grodzki, O ddział I. s ° i
D ukla, dnia 22 grudnia 1931.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 15/31/125. Postępow anie ugodow e d łu ż­

ników  Tadeusza i A ugusty  Stachiew iczów  we 
Lw ow ie jest zakończone. 528

Sąd ok ręgow y.
Lw ów , 31 grudnia 1931.

Sa 102/31/79. Zatw ierdza się ugodę, za­
w artą na audjencji ugodow ej w dniu 25 listo­
pada 1931 m iędzy dłużnikiem  Jakóbem  R iven  
K offlerem  we L w ow ie, T k ack a  4, a jego w ie­
rzycielam i. 527

Sąd ok ręgow y.
L w ów , 5 styczn ia  1932.

Sa 134/31/26. W  spraw ie ugodow ej do 
m ajątku Sam uela Frankla i Ire Feiwischa H ir- 
scha we L w ow ie, K rakow ska 7, odracza się 
audjencję ugodow ą na dzień 29 stycznia 1932, 
godznia 12, sala 17, ul. R u tow skiego 13.

Sąd ok ręgow y. 525
L w ów , 14 styczn ia  1932.

Sa 145/31/25. W  sprawie ugodow ej d o  m a­
jątku  K u n y H arzstarka we L w ow ie, Boim ów 
36 —  odracza się audjencję ugodow ą na dzień 
4 lutego 1932, godzina 11.30, b iu ro  N r . 17.

Sąd o k ręg ow y. 526
L w ów , dnia 18 styczn ia  1932.

Sa 223/30/86. Postępowanie ugodow e dłuż- 
n iczki prot. firm y F ab ryki W ag P. Gastman 
i Syn we L w ow ie, Panieńska 26, wpisanego do 
rejestru handl. p od firm ą: Fabryka W ag ? . 
Gastm an i Syn  w e L w ow ie, oraz jaw nych 
współwłaścicieli Peisacha G astm ana i Filipa 
Gastm ana w e L w ow ie, jest zakończone.

Sąd ok ręg ow y. 529
Lw ów , 30 października 1930.

Sa 138/31. O tw arcie  postępowania ugodo­
wego do m ajątku M arkusa W eidenfelda, w spół­
właściciela realności i księgarni, zapisanego w  
rejestrze handlow ym  pod firm ą E. W eiden- 
feld i Brat, Księgarnia i D rukarnia w Stani­
sławowie. Kom isarz u godow y S. O . Stanisław 
Bernstein w  Stanisławowie. Zarządca ugodo­
w y D r. H en ryk  Epstein, adw. w  Stanisławowie. 
Audjencja d o  zaw arcia ugody w  Sądzie 28 
styczn ia  1932, godz. 10 rano, N r . 59. C zaso­
kres zgłoszeń do 21 styczn ia  1932. 518

Sąd ok ręgow y.
Stanisław ów , 12 grudnia 1931.

I. Sa 4/31/3. E d yk t. W skutek w niosku 
dłużnika ugodow ego Stefana H offm an n a, k u p ­
ca w W adow icach, ul. 3 Maja 35, otw iera  się 
w  m yśl § 1 o. ugod. postępow anie ugodow e. 
Kom isarzem  u godow ym  ustanawia się Stefana 
Tunę, sędziego Sądu okręgow ego w  W ad ow i­
cach, zarządcą ugod ow ym  D ra Leona W adle- 
ra, adw okata  w  W adow icach. W zy w a  się w ie­
rzycieli, a b y  sw oje w ierzytelności zgłosili do 
15 lutego 1932 w Sądzie ok ręgow ym  w W a 
dow icach. A udjencję ugodow ą w yzn acza  się 
w  Sądzie okręgow ym  w W adow icach, biuro 
N r. 72 na dzień 19 lutego 1932, o  godz. 9 
przedpołudniem . 53°

Sąd ok ręgow y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 13 stycznia 1932.

I. Sa 5/32/2. E d yk t. W skutek w niosku 
dłużnika Franciszka W ach y, restauratora w 
Białej, ul. C yniarska 18 z  dnia 14 styczjiia  
1932, otw iera się w  m yśl § 1 0 .  ugod. postę­
pow anie ugodowe. K om isarzem  ugodow ym  
ustanawia się N aczeln ika  Sądu grodzkiego w  
Białej D ra W iśniewskiego, zarządcą u godow ym  
D ra Bernarda B ogaczew skiego, adw okata  w  
Białej. W zyw a się w ierzycieli, aDy swoje w ie­
rzytelności zgłosili do 10 lu tego 1932 w Sądzie 
grod zkim  w Białej. A udjen cję  ugodow ą w y ­
znacza się w Sądzie grodzkim  w Białej biuro 
N aczelnika Sądu na dzień 17  lutego 1932, 
godz. 9 przedpołudniem . 531

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.

W adow ice, dnia 15 stycznia 1932.

A M O R T Y Z A C J E .
X . N c. 508/31. U chw ała. N a  wniosek f ir­

m y Koppenheim  i G oldschm idt we W ro cła ­
wiu, Tauentzienstrasse 17/19, orzeka się postę­
pow anie celem um orzenia niżej oznaczonego 
weksla, k tó ry  m iał zaginąć i w zyw a  się p o­
siadacza tego weksla, aby go do dni 60, licząc 
od dnia ogłoszenia, p rzed łożył go  tutejszem u 
Sądowi. W  razie p rzeciw n ym , po upływ ie tego 
term inu, uznałby Sąd weksel za  u m orzon y i bez 
znaczenia. W eksel jest w ystaw ion y przez. M oj­
żesza Białobrodę na k w o tę  457 zł. 21 g r ,  
p łatn y 1 maja 1930 r. w Blanku Z w iązk u  
Spółek zaro bkow ych  w K rakow ie. 515

Sąd grodzki, O ddział X , cyw iln y .

K raków , dnia 12 lutego 1931.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R Ł E G O .
T . 92/31/3. M arja R om ańczu k, urodzona 

17 sierpnia 1884 w S tryjów ce, pow. Zbaraż, 
w  czasie od w rotu  w ojsk rosyjsKich 1917 r. w y ­
jechała do Rosji i wedle opow iadań została za­
strzeloną w  r. 1919. N a prośbę męża jej M i­
chała, w draża się postępow anie celem  uznania 
jej za zm arłą i w zyw a  się, ażeby do 1 roku 
uw iadom iono Sąd lub kuratora adw . D ra Lan- 
desa w T arnop olu . 524

Sąd ok ręg ow y, W yd zia ł I.
T arnopol, dnia 28 października 1931.

T . 31/31/3. Jan H ałahon, u rod zon y 18 
lutego 1883 w N astasow ie, pow . T arn o p ol, 
pow ołany w  czasie ogólnej m obilizacji do 15 
p p., zaginął w  w alkach pod Podhajcam i 1914 
ro k u . N a  prośbę córki jego M arji zam . R a k o - 
czej, w draża się postępow anie celem uznania 
za zm arłego i w zyw a  się ,ażeby do 6 miesię­
c y  zaw iadom iono Sąd o zaginionym . 523

Sąd ok ręg ow y, W yd zia ł I.
T arnopol, dnia 26 marca 1931.

T . 51/31/5- M ikołaj N aciuk, urod zon y 21 
sierpnia 1886 w D ołżance, pow . T arn o p ol, po­
w ołan y w  roku 1915 do w ojska austrjackiego, 
zaginął na wojnie. N a  prośbę żo n y  jego Z o fji, 
w draża się postępow anie celem  uznania go  
za zm arłego i w zyw a  się, ażeby do 6 m ie­
sięcy uw iadom iono Sąd o  zaginionym .

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I. 522

T arn o p ol, dnia 7 listopada 1931.

T . 70/31/3. Juljan Z ajączkow ski, u rod zo­
n y 21 maja 1888 w R uzdw ianach, pow . T re m ­
bow la, w yem igrow ał na k ilka  lat przed w ojną 
do A rg en ty n y  i od roku 1914 brak o nim 
wiadom ości. N a prośbę K a ta rzy n y  Z a jączk o w ­
skiej wdraża się postępowanie pelem  uznania 
go za zm arłego i w zyw a  się, ażeb y d o  1 roku  
uw iadom iono Sąd lub kuratora adw. D ra 
Landaua w T arn o p olu  o zaginionym . 521

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arnop ol, dnia 15 października 1931.

T .  93/31/3- Ilko  Fłys, urodzon y 27 lipca 
1894 w K upczyń cach, pow . T arn o p ol, żo ł­
nierz austrjacki, zaginął w niew oli rosyjskiej. 
N a prośbę brata jego Stefana w draża się po­
stępowanie celem uznania go za zm arłego 
i w zyw a się, ażeby d o  6 miesięcy uw iadom iono 
Sąd o  zaginionym . t 520

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
T arn o p ol, dnia 7 listopada 1931.

T . 96/31/3. T eo d o r P o lyw an y, urodzon y 
26 stycznia 1884 w Zarudziu , pow  T arnopol, 
żo łnierz 15 p p „ zaginął w  w alkach pod Prze­
m yślem  1914 roku. N a prośbę żo n y  jego T e o ­
d ozji, w draża się postępow anie celem uznania 
go za zm arłego i w zyw a się, ażeby do 6 m ie­
sięcy uw iadom iono Sąd o zaginionym .

Sąd okręgow y, W yd ział I. 519
T arnop ol, dnia 7 listopada 1931.

I. T . 16/30/4.. E d ykt. A lek san d er K a r­
koszka, syn W ojciecha i M arji, u rod zon y 20 
m arca 1888 w A n drych o w ie  i zam ieszkały w 
C zańcu, w yjechał 12 maja 1913 do A m eryk i 
do D etroit i od końca roku  1913 po w yjeździe 
z  D etro it zaginął bez wieści. W drażając Do­
stępowanie celejn uznania go za zm arłego, 
w zyw a się, aby u w iadom iono Sąd w W ad ow i­
cach o zagin ion ym  do 1 roku  od ogłos?.ensa, 
poczem  Sąd na p on ow n y wm osek orzeknie 
ostatecznie. ^32

Sąd okręgow y.
V  adow ice, dnia 3 lutego 1930.
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Wspaniały okaz 
słonia.

Kilka dni temu znany ogród zoolo­
giczny Paryża, t. zw. „Jardin des Plan- 
tes“ był widownią wielkiego porusze­
nia: Wszystkie zwierzęta, mieszczące
się w pobliżu głównego wejścia do te­
go sławnego zoologu, zwracały swój 
w zrok przerażony na główną aleję. Od 
strony dworca austerlickiego kroczył 
wśród tłumu widzów, reporterów i fo ­
tografów, którzy ustawili się po obu 
stronach drogi, szary blok —  jakby z 
granitu —  kołyszący się na swych ol­
brzym ich nogach. O i czasu do czasu 
pomarszczona trąba unosiła się do pó­
ry i wydawała przejmujący głos, na któ­
rego dźwięk jeżyła się sierść panter i ty ­
grysów, wspominając dżungle ro­
dzinne...

Zbliżał się świeżo przybyły nowy 
mieszkaniec zwierzyńca —  słoń, Rex, 
największy ze znanych dotychczas oka­
zów, mierzący wysokości 3 m. 15 cm., 
wagi około 4 ton. Drobniejsze zwierzęta 
z trwogą przyglądały się temu majesta­
tycznemu olbrzym owi, z wyjątkiem  
„w szystko zawsze wiedzących" małp, 
które, koziołkując i wrzeszcząc, obja­
wiały swe niezadowolenie, że ktoś in­
ny, a nie one zwraca na siebie uwagę.

Rex, zaprowadzony do wielkiej ro­

tundy, która będzie jego obecnem mie­
szkaniem, wziął się natychmiast do 
spożycia przygotowanego posiłku: iso  
kg. siana, 30 kg. otrąb, 50 kg. owsa 
i 160 kg. słomy. Zaspokoiwszy swój a- 
petyt, słoń popłukał sobie żołądek 300 
litrami wody, poczem, jakby chcąc 
uczcić swą nową siedzibę, zaintonował 
jakąś piosenkę z m otyw ów  dżungli.

Codziennie tłum y Paryżan przy­
chodzą podziwiać nowego pensjonarza 
„Jardin des Plentes".

Z  w y d a w n ic tw  perjodycztiych .

W iadom ości S tatystyczne. W yszedł z  dru ­
k u  zeszyt 2 W iadom ości S tatystyczn ych , w y ­
daw nictw a G łów n ego U rzędu Statystycznego, 
ukazującego się w językach  polskim  i fran cu ­
skim  3 razy na mie ;iąc. Z eszyt 2 W iadom ości 
S tatystyczn ych  zaw iera w  tablicach i w y k re ­
sach ostatnie dane, dotyczące: stanu gospodar­
czego Polski oraz państw zagranicznych w  za­
kresie produkcji, handlu, kom unikacji cen, 
pracy, zrzeszeń gospodarczych, kredytu, de- 
m ografji i zdrow otności oraz pierwsze w yn iki 

1 drugiego pow szechnego spisu ludności z dm a 
9 grudnia 1931 r. na podstaw.e doniesień te­
legraficznych. W iadom ości S tatystyczne obok 
zestawień zasadniczych odkryw ają coraz to  in­
ne działy naszego życia  państv ow ego i społecz­
nego, są zatem  jego żyw em  odtnciem, zaslugu- 
jącem rów nież ze w zględu na swą aktualność 
na uwagę k ó l interesow anych.

Co usłyszymy przez 
radjo?

{Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtlustym).

N iedziela, 24 stycznia.

L W Ó W  (381). G odz. 10.00: N abożeństw o 
z  R atedry  Lw ow skiej O b rz. R zym . K at. —
11.58: Transm isja sygnału czasu. —  O d czy ­
tanie p rogram u na dzień bieżący. —  12. t o : 

Transm isja  z  W arszaw y. U rz. kom un ikat 
Państw . Instyt. M eteor. —  12.15: Transm isja 
z W arszaw y. Poranek sym fo n iczn y Z  Pilhar- 
m unji W arsz. — 14.00: Transm isją z  W arsza­
w y. „ C o  słychać, o  czem  w :edzieć trzeb a". —  
14.20: Transm isja z W arszaw y. Piosenki w 
■wyk. chóru Dana. —  14-35= Transm isja z W ar­
szaw y. „ C z y  w arto  p row adzić pasiekę". —  
15.00: Transm isja z  W arszaw y. Zespól Stefana 
R ach on ia  i chór Dana. —  15.^5: Transm isja 
z  W arszaw y. Program  dla dzieci starszych. — 
16.20: Transm isja z  W arszaw y. M u zyk a  z  płyt 
gram ofon ow ych. —  16.40: T ian sm isja  z  W ar­
szaw y. „ O  bolu głowy_‘e —  16.5 y : P ły ty  gra­
m ofonow e i „S ilva  r t r u t r  ‘. —  17.1 $: T ransm i­
sja z W arszaw y. „O jcó w  w zim ie". —  17-30: 
„Z w iązk i k u ltu ra ln e  po lsko-rum uńskie  w ciągu 
■wieków". —  17.45: A u d ycja  leśna. —  18.15: 
T ransm isja  z  W arszaw y. K oncert orkiestry

P. R. —  19.00: R ozm aitości. —  19.20: O dczy­
tan ie  p rogram u na dzień następny. — 19-25 = 
!!! T rz y  W ykrzykniki w opr. p. W ik to ra  Bu­
dzyńskiego. — 19-40: Lw owski ko m u n ik a t
sportow y. —  19-45 = Transm isja z  W arszaw y. 
S łuchow isko. —  20.15: Trans, z  W arszaw y.
K oncert popularn y w  w yk . orkiestry P. R . —  
21.40: Transm isja z W arszaw y. Kwadrans l i ­
teracki. —  2 I -55 = Transm isja z W arszaw y.
R ecital fortepian ow y Leopolda Szpinalskiego.
—  22.40: Transm isja z W arszaw y. U rz. k o ­
m unikat Państw . Instyt. M eteor. —  2 2 .4 5 : 
Transm isja z W arszaw y. W iadom ości sportow e.
—  22.55 Przerw a. —  23.00— 24.00: Transmisja 
z W arszaw y. M uzyka taneczna.

Poniedziałek, 25 stycznia. 
L W Ó W  (381). G cdz 11.45: T ransm iąja

z  W arszaw y. Przegląd Dzisiejszej Prasy Po'sxiej.
—  11.58: Retransm isja sygnału czasu. O d c z y ­
tanie p rogram u na dzień bieżący. —  12.10: 
K oncert z p ły t gram ofonow ych . —  13.10: 
Transm isja z  W arszaw y. U rz. kom unikat 
Państw . Instyt. M eteor. —  13-15= Transmisja 
z  W arszaw y. K om unikat gospodarczy. —  
13.25— 13.40: Przerw a. —  13.40= Transm isja 
z W arszaw y. Pogadanka rolnicza. —  13-55 = 
Transm isja z  W arszaw y. M uzyka ludow a z p łyt 
gram ofon ow ych. —  14.00: Transm isja z  W ar­
szawy. Pogadanka rolnicza. —  14-15= T rans­
misja z W arszaw y. M uzyka. —  14.20: T ra n s­
misja z W arszaw y. Pogadanka roln icza. —

14.35— ij-o o : Przerw a. —  15.00: M uzyka z 
p ły t gram ofonow ych . —  15.15= Transm isja z 
W arszaw y. Przegląd kom un ikacyjn y. —  15-25 = 
Transm isja z  W arszaw y. A ud ycja  dla n au czy­
cieli m u zyk i w  szkołach ogólnokształcących.
—  16.05: Transm isja z W arszaw y. Giełda pie­
niężna oraz kom . C en tr Biura H ydr. dla że­
glugi i ryb aków . —  16.10: Transm isja z  W ar­
szaw y. Lekcja  języka francuskiego. —  16.30: 
M uzyka z p ły t g ram ofonow ych  i „Silva re ru m ".
—  17.10: Transm isja z  W arszaw y. „Polska po 
Pow stan,u  S tyczn io w em ". —  17-35 = M uzyka 
z p ły t g ram ofonow ych . — 17-45= „ 0  sposo­
bach przew idyw ania pogody". —  18.00: P łyty .
—  1 8 . 1 0 :  Transm isja z W arszaw y. Fclj. „ C y ­
gańskie w łóczęgi". —  1 8 . 2 5 :  Transm isja z W ar­
szaw y. K oncert m u zyki lekkiej. —  18.50: 
R ozm aitości. — 1 9 . 1 0 :  „ W  kuźnicy  myśli po­
ko jow ej". — 1 9 - 2 5 :  O dczytan ie  p rogram u na 
dzień następny. —  1 9 . 3 0 :  Transm isja z  W ar­
szaw y. W iadom ości sportowe. —  19-35: M u­
zyka z p ły t g ram ofonow ych. —  19.4 5: T rans­
misja z W arszaw y. Prasow y D ziennik Radjo- 
w y. —  2 0 . C 0 :  Transm isja z W arszaw y. Feljeton 
m u zyczny. —  2 0 . 1 5 :  Transm isja W arszaw y. 
O pera z  p łyt „G iocon d a" Ponchielli‘ e g tlv  W  
2-gicj przerw ie opery transmisja z W arszaw y, 
D odatek do Prasowego D ziennika Radjow ego 
oraz kom un ikat m eteorologiczny. —  23.00—  
14 .0 1 : M uzyka taneczna z tea tru  va rie te  „Ba­
gatela" we Lwowie.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LW O W SKA.

Lw ów , 22 stycznia.
Bez ob rotów  —  usposobienie bardzo słabe. 
D olar w obr. p ryw . 8.90

G IEŁD A  ZB O ŻO W A .

L w ów , 22 stycznia. 
Pszenica i ży to  spadły w  cenie z  pow odu 

zw iększonej pudaży. Pozatem  sytuacja bez 
zm iany. T endencja dla zbóż chlebow ych lekko 
zn iżkow a, pozatem  utrzym ana, usposobienie 
spokojne.

P odw ołoczyska.

C en y  giełdowe:
Ż yto  malop. jednol. 2 4 .7 5  do 25.— ; ży to  

m alop. zbiór. 24.—  do 14.25.

G eny ryn k ow e:
Pszenica k r . dw or. 23.75 do 24.25; psze­

nica zb 'or. 21.50 do 22.— .

Lw ow .
C eny ryn k ow e:

Pszenica k r .  dw or. 25.75 do 26.25; Psze­
nica zbiór. 23-50 do 24.— ; z y to  m alop. jednol. 
26.25 do 26.50; ży to  m ąlcp. zbiór. 25.50 do 
n - 7 5 -

Inne kursy niezm ienione.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 5%  p o i.
kon w ersyjna 40.— ; 6 %  poż. do larow a 54.— ; 
4%  poż. dolarow a 43 7%  poż. stabilizacyjna
53Żś do S5̂ >-

D E W IZ Y : H olandja 359.45; N o w y  J o rk  
89.16; P aryż 35.13; Pr ga 26.42; Szwajoarjc 
174.16; Berlin 211.55; Londyn 30.85 do 30.73; 
W łochy 45.— .

A K C J E : Bank Polski 100% do 10 0 K .

M A G IS T R A T  K R Ó L . S T O Ł . M . I W O W A  
W yd zia ł I.

Lm . 131188/30.
W< L w ow ie, dnia 15 stycznia 1932. 

O G Ł O S Z E N IE  P R Z E T A R G U .
M agistrat król. stoi. m. Lw ow a ogłasza 

przetarg o fe rto w y  na dostawę dla miejskiej 
S traży  pożarnej 3 sam ocnodów osobow o-re- 
k w izy to w y ch  z  pom pam i, oraz I sam ochodowej- 
drabiny pełnoautom atycznej 30 m długiej, 
syst. „M e tz"  w zgl. „M agirus".

W arunki dostaw y:
D ostawa ma obejm ować wszystkie sam o­

chody i na podw oziu  tej samej m arki.
Splata: w  5 ratach rocznych.
O ferty  opieczętow ane z napisem: „O fe rta  

na sam ochody p ożarow e" należy wnosić w  ię- 
zy k u  polskim  do I. W yd ziału  M agistratu do 
dnia i-g o  marca 1932.

M agistrat zastrzega sobie w o ln y  w y b ó r 
oferty, względnie nieprzyjęcia żadnej z ofert.

U w aga! R ysunki techniczne w  skali i : 20 
otrzym ać m ożna w N aczelnictw ie Straży po­
żarnej, L w ów , ul. Podwale L  6. 507

P R E Z Y D E N T  M Ia S T A  
w z.

Inż. M. K O L B U S Z O W S k I w. r .

INSTRUMENTY MUZYCZNE naj-
spsze i pod gw arancją  po ce­

nach przystępnych tylko w k ra ­
jowej wytwórni instrum entów  
muzycznych FR. NIEWCZYK — 
Lwów ul. Gródecka 2 b iel. 25-76

Dom opałowy JB JK E sę ,
L w ó w  n i .  B r a j e r o w s k a  * 4  t e l .  1 0 - 5 9

dostarcza  hurtow nie i detalicznie węgiel 
górnośląski z pierw szorzędnych konalń oraz 
d rz ev o  rąbani z dostaw ą do  piwnic —  a to 
węgiel w plom bow anych workach a 50 kg 
drzew o a  25 kg po zniżonych cenach. —  Zle­
cenia telefoniczne uskutecznia się natychmia.;:.

Pieiwsia lałopolika raiujlia la g ii
r ó ż n y c h  s y s t e m ó w .  C e n n i k i  t a r m o .

J R r o i o U f c U i  L w ó w ,  n i .  T k a c -  
■ U  O J c n a M  k a  1 5 . T e ł .  4 2 - 3 7

HEBLE i m t a t  i HBELE WMMI
Wvbór wielki cenv niskie — poleca

ZIELIŃSKI —  KOŁŁĄTAJA! 8
przejście również przez Pasaż Kino M a-ysieńka.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IEŁD A  W ARSZA W SK A .

W arszaw a, 23 stycznia.

W A L U T Y :  D ola ry  8.89.

S T E L L A  O LG IE R D . 8)

Na nowiu...
P o w i e i  ć.

—  Ni,e marudźmy, Szota! Takie 
w dać już nasze przeznaczenie. Jedź­
my!

Usiadła na wozie, m ężczyzna u ;ął za 
wodze i konie szparko pom knęły dro­
gą.

—  ... A  cóż... tam ? —  spytała po 
chwili wahania dlziewczyna.

—  Nnic!... Zawsze się złości, nigdy 
nie zadowolony z niczego, zawsze mu 
mało! A  przecież myślę, że on  dużo 
mieć musi!

—  T eż mu chyba nie lekko, to i zły. 
Cci mnie tam! Niech s.ię złości! Ja swo­
je, wedle rozkazów  otrzym anych rob'ę 
i nie zdarzyło się jeszcze dotąd, żeby 
m c a  robota okazała się... fuszerką — 
mówiła dziewczyna, zapatrzona w  grę 
odcieni barwy zielonej listowia różnych 
drzew, na tle czystego, głębokiego la­
zuru nieba. —  ... Ze enu teraz nic zna­
leźć nie mogę... to  prawda... A le ieśli 
niezadowolony ze mnie, niech mme 
zwoln- ze służby...

—  Przeaewszystk'em z przysięgi — 
ponuro rzekł mężczyzna. —  C óż, kiedy

nie można nawet napomknąć miu o 
tern, ch aJ a ż przekleństw i wymysłów’ 
nie szczędzi. Dobrze, że chociaż ich nie 
słyszysz!

—  Za to ty  wysłuchujesz za mnie i 
za siebie, biedaku! N ie przejmuj się jed­
nak zbytnio. Dzisiaj to już co* innego! 
Dzisiaj jużby nie było tak trudno, jak 
wtedy...

—  T o ż i on wie o  tern, że i jemu 
nie byłoby łatwo o takich, jaik my, ale 
że przysięga nas wiąże, nie boi się...

—  I przysięgi ludzie łamią... —  ja­
kimś sennym głosem zauważyła dziew­
czyna.

Brat obejrzał się na nią ze zgrozą.
—  Tamara, co  ty? T o ż  przy:ięgę 

złamać, to nieszczęście na duszę własną 
sprowadzić...

—  Ale, jeśli w  złej sprawie się przy­
sięgało?...

—  C o  tobie dzisiaj, dziewczyno? A  
jakaż to zła sprawa? A ? Pamiętasz, jak 
m y z giodu zdychał'', a ja ostatnią ko­
szulę 'sprzedać poszedłem? A  teraz, 
dzięki Bogu 1 nie głodno i nie chłodno

i ubrać się jest w  co. Jakaż to tedty zła 
sprawa? A  że on się złości, że niezado­
wolony z  nas —  cóż? on pan teraz, a 
my raby! Płaci nam, to ii krzyczeć mu­
si! A my to inni byli? Hej, Tamara! 
Aż pomyśleć czasem niemiłej że i służ­
ba była i konie i kom naty piękne, a te­
raz? Sam-eś o to  na słuóbę poszedł ; 
milczeć musisz, a Bogu jeszcze dzięko­
wać, aby się nie rozgniewał i nie o- 
debrai tego co dał!

■—  Niewolniczą masz duszę, Szota! 
A we mnie bunt zbiera coraz częściej! 
Każdy uśmiech kłam, każdie słowo, co 
wyrzeczesz, zgóry obmyślone! Och, 
Szara! Dawniej jakoś tak nie czułam 
tego! YCidać dusza była talk umęczona, 
że nawet na bunt stać jej nie było!... 
Teraz za'to coraz częściej chce się uciec 
do jakiegoś innego życia...

Powożący rozejrzał się spiesznie a 
podejrzliwie dokoła.

—  Cicho, Tamara! A  to  kto jeszcze 
posłyszeć goitów...

Dziewczyna przycięła wargi zęba mi 
i nachmurzona, patrzyła się przed sie­
bie.

Tymczasem Rubin z  Kraftrmnem 
w yje  dli w  Chorzelach. 'Obstąipiły ich 
wyrostki, łaip-.ąc z,a walizy, które kupcy 
trzymali w  rękach.

—  Może odnieść?

—  C zy panom potrzebno pokój?
—  Te panowie tu już byli, puść pa­

nów!
—  N ic nie zarobisz, bo te panowie 

nie frajory; T o  swoi! N ie poznałeś?
W śród gwaru i przekomarzeń się 

chiopców, kupcy skierowali się kro- 
lie m  pewnym ku znanemu im zajaz­
dowi.

Kiedy znaleźlii się już w  pokoiku 
brudnym i odrapanym, zwanym  szum­
nie „numerem", Rubin rozejrzał się 
wokół, zamknął drzwi starannie, na 
klamce, aby zasłonić dziurkę od Klucza, 
zawiesił zdjęte z siebie palto, zaś Kraft- 
man udawał, że wygląda oknem, aby 
przestrzec towarzysza, w-azie, gdyby 
zbliżał się ktoś niepowołany. T ym cza­
sem tamten zaszył się w  najbardziej od 
drzwi i, okna oddalony punkt pokoju i 
z ukrytej w  podszewce kamizelki kie­
szonki w ydobył tajemniczą karteczkę. 
Zawierała ty lko  pieć słów:

, Niedziela —  torfy  —  częściowo 
Warszawa-Poznań".

Rubin kiwnął głową, raz jeszcze 
przyjrzał się kartce, jakby zwięzłą jej 
treść chciał sobie dokładnie wbić w  pa­
mięć i odwróci:1 się ku towarzyszowi.

(C. d. n.).

RedaKtor odpowiedzialny;
Dr. Marceli Szarota

C E N A  O G Ł O S 2E Ń : Za 1 w iersz m ilim etrow y 1-szprlrow ej k o lum ny  R- lam owej w  ogłoszeniach zw ykłych  (za tekstem ) 15 gr- — za 1 wiersz m ilim etrow y J-szpaltow y kolum ny
4  łam owej w  nad“ ł-mem i nekroiogji 40 gr. — w  k ron ice , rep ertu arze , na stro n ach  tekstow ych, w dziale gospoda: czym , paski na stronicach tekstow ych  60 gr. — po kron ice
50 gr. —  na 1-szej (pod  nagłów kiem ) 80 gr. —  drobne  ogłoszenia za słow o 10 gi —  drobne ogłoszenia k u o n o  i sprzeda^ 15 gr. —  Cała stro n a : ogłoszeniowa 400 zł. —  tekstow a
600 *1- — pierw sza (pod nagłów kiem ) 8(Kt zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50% , — zamiejscowe 30%  droższe. — Za term inow y d iu k  ogłoszeń W ydaw nic tw o  nie odpowiada.

.Drukarnia Poldka", Lwów , ul. Chorążczyzny 17, *el. 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. —  Naicżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


